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Wydział Rolniczy Uniwersytetu Stefana Batorego
W  czasie b ieżącej  sesji b u d ż e to ­

w ej S e jm u  i S e n a tu  R. P. u c h w a lo n a  
zos ta ła  u s ta w a  o u tw o rz e n iu  w  W il­
nie n a  m ie jsce  is tn ie jącego  n a  U n i­
w ersy tec ie  S te fan a  B a to reg o  S tud ium  
R olniczego —  sam o d z ie ln eg o  W y ­
dz ia łu  Rolniczego.

Fa>kt len  p o w itan y  zosta ł  p rzez 
całe nasze  spo łeczeństw o  ro ln icze  z 
ż y w y m  zadow olen iem , a zas ługu je  tu 
r a  ty m  siln iejsze pod k reś len ie ,  że 
p rz e m ia n o w a n ie  S tu d iu m  Rolniczego 
na W y d z ia ł  n ie  jest  ty lko  p ro s tą  f o r ­
m alnośc ią .

R o ln ic tw o  Z iem  P ó łn o c n o -W sc h o ­
d n ic h  nie ty lk o  p ie rw sze  w Polsce, 
ale je d n o  z p ie rw sz y c h  w  E u ro p ie  
z ro zu m ia ło  p o trzeb ę  is tn ien ia  o ś ro d ­
ka  n a u k i  ro ln icze j  o c h a ra k te rz e  u- 
ii i w ers  y  t e ck i m . T u  w W iln ie  w p ie r ­
w szych  la ta c h  ubieg łego  w iek u  p o w ­
s ta je  k a te d ra  ro ln ic tw a ,  a choć  ucisk  
i p rz e ś la d o w a n ie  p o lsk ie j  n a u k i  przez  
ro sy jsk iego  zabo rcę  w raz  z zam knię-  
e .em  U n iw e rsy te tu  k ładz ie  k re s  is t ­
n ien iu  te j  p la c ó w k i  ro ln icze j  —  św ia  
d om ość  je j  znaczen ia  i chęć  o d b u d o ­
wy n ie  u s ta je  w n a sz y m  spo łeczeńst­
wie an i  n a  chwilę-

O d zy sk an ie  n iepodleg łośc i i w spa  
n ia ły  d a r  z łożony Ziemi W ileńsk ie j  
p r z e z  na jw ięk szeg o  je j  sy n a  M arsza ł­

ka  Jó ze fa  P iłsudsk iego  w postac i  
w sk rzeszen ia  U n iw e rsy te tu  S te fan a  
B a to rego  s ta je  się m o m e n te m , w k tó ­
ry m  m a rz e n ia  o w ła sn e j  u c z e ln i  r o l ­
n iczej d o jrzew a jące  w  naszy ch  d u ­
szach  p rzez  d ługie  dz ies ią tk i  la t  n ie ­
woli —  p rz y b ie ra ją  nareszc ie  k sz ta ł t  
rea lny .

W  sto ła t  od chw ili  u ru c h o m ie n ia  
w d a w n y m  U niw ersy tec ie  W ile ń sk im  
w y k ła d ó w  ro ln ic tw a  —  w 1924 ro k u  
s tw o rzo n e  zos ta je  S tu d iu m  Rolnicze 
w W iln ie .  B o ry k a  się ono  od p ie rw ­
szej chw ili swego Is tn ien ia  z dużym i 
t ru d n o śc ia m i m a te r ia ln y m i ,  b ra k ie m  
w yk ładow ców , po m ieszczeń  i t. d. 
Bozwój te j  p laców ki,  o toczone j  p o w ­
szech n ą  sy m p a t ią  i z a in te re so w an iem , 
p o s tę p u je  j e d n a k  w ciąż n ap rzó d ,  aż 
p rzy ch o d z i  1934 r . ,  k ie d y  to coraz  
cięższy k ry zy s  go sp o d a rczy  i o g ra n i ­
czenia  b u d że to w e  s tw a rz a ją  groźbę 
l ik w idac ji  S tu d iu m  Roln. w W ilnie .

R o ln ic tw o  n a sz y c h  w o jew ó d z tw  — 
jak  je d e n  m ąż  —  sta je  w  jego  o b ro ­
nie. Z n a jo d leg le jszy ch  za k ą tk ó w  
tych  ziem id ą  p ro te s ty ,  rezo luc je  i u- 
za sad n ien ia  kon iecznośc i  is tn ien ia  
S tud ium .

Po k i lk u  c iężk ich  m ies iącach  n ie ­
p o k o ju  i t ro s k i  o los naszego  S tu ­
d iu m  n iebezp ieczeństw o  zosta je  za­

żegnane. S tu d iu m  ro z w ija  się te raz  
coraz w sp an ia le j .  L iczy  już  113 w y ­
c h o w a n k ó w  i m a  za sobą  bog a ty  d o ­
robek  naukow y-

Myliłby się, k to b y  sądził, że n a ­
p raw dę  n ie ro z e rw a ln e  w ięzy  z ro z u ­
m ien ia  i s e rd eczn y ch  u czuć  w ią ż ą ­
cych S tu d iu m  Rolnicze z m ie jsco w ą  
ludnością , są  ty lko  w y ra z e m  p e w n e j  
dzie ln icow ej am bic ji ,  w y ra ż a ją c e j  się 
w chęci p o s ia d a n ia  n a  w yższej u- 
czelni s tu d ió w  ro ln iczych . P r z y ­
czyny są  o wiele głębsze. S tu d iu m  
Rolnicze w W iln ie  sk u p ia  w p rz e w a ­
ża jące j  w iększości tu te jszą  m łodzież, 
k tó ra  po  u k o ń c z e n iu  n a u k i  n ie  uc ie ­
ka do m ia s ta  i lepszych  zaro b k ó w . 
W r a c a  n a  wieś i p ra c u je  n a d  p o d n ie ­
bieniem je j  d o b ro b y tu ,  a że p ra c a  ta 
na m a r n e  n ie  idzie, w id z im y  n a  wszys 
tk ich  je j  odc in k ach .  W y c h o w a n k ó w  
S tu d iu m  w ileńsk iego  sp o tk a m y  w na j  
d a lszych  z a k ą tk a c h  naszych  ziem — 
a  wszędzie , czy to  w akc ji  ln ia rsk ie j ,  
łą k a r sk ie j ,  h o d o w la n e j  czy in n y c h  p ra  
caoh  w idz im y, że zaw ód  sw ój t r a k ­
tu ją  n ie  ja k o  ty lko  kon ieczność , lecz 
w y n ik  wielkiego u m iło w a n ia  tej zie­
m i i doskona łego  p o jm o w a n ia  dróg, 
k tó re  ziem ie te p ro w a d z ić  m ogą  k u  
lepszej przyszłości. N au k o w e  p race  
w sp ó łp ra c o w n ik ó w  S tu d iu m  R o ln i­

czego w W iln ie  rów n ież  w  p ie rw szym  
rzędzie u w zg lędn ia ją  b ad an ie  tu te j ­
szych  w a ru n k ó w  p ro d u k c j i  rolniczej 
i o p ra c o w a n ie  w y d a jn ie jszy ch  jej 
ś ro d k ó w  i k ie ru n k ó w . P ra c a  zespołu 
n au cza jąceg o  i uczn iów  da je  p iękne 
w ynik i  i sp raw ia ,  że S tu d iu m  Rolni­
cze od chw ili  swego p o w s ta n ia  jest 
m ie jscem  k sz ta ł to w a n ia  się w szelkich  
p o c z y n a ń  zm ie rz a jąc y c h  do ożyw ie­
n ia  i u lep szen ia  g o sp o d a rk i  ro ln iczej 
Z iem  P ó łn o cn o -W sch o d n ich .

U ch w alen ie  u s ta w y  o u tw o rzen iu  
W y d z ia łu  Rolniczego, k tó r a  da je  m o ­
żność ro zsze rzen ia  do tychczasow ych  
ra m  n a u k i  ro ln icze j w W ilnie , spo łe­
czeństw o  nasze  odczuło  j a k a  w yraz  
z ro zu m ien ia  n a j is to tn ie jsz y c h  jego 
p o trz e b  i dążeń.

Toteż  w i ta m y  W y dz ia ł  Rolniczy 
w W iln ie  z ca łą  w dzięcznością  wobec 
ty ch  w szys tk ich  jego o p iek u n ó w  i 
o rg an iza to ró w , k tó rzy  z n ie s t ru d z o ­
n y m  p. R ek to rem  Prof- Dr. W ito ld em  
S tan iew iczem  na  czele od la t  czuwali 
la d  .jego życiem, w alcząc  wciąż z pię 

li żącym i się n a  d ro d ze  ro zw o ju  t r u d ­
n o śc iam i i p rzez  uw ieńczen ie  ich  t r u ­
du  u tw o rz e n ie m  sam odzie lnego  W y ­
d z ia łu  w- W iln ie  dobrze  się zapisali 
w pam ięc i  sp o łeczeństw a  rolniczego 
Z iem  P ó łn .-W schodn ich .  emer-
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Dfilegftci centralnych i lokalnych w ładz li lewskiclh oczekują ma granicy polsko-litew ­
skiej, za barierą  graniczną, jnom enłu w jazdu  na tery to rium  Litwy pierwszego posła 

R. P. w Kownie m inistra Charw ata.

Pow itanie pierwszego posła R. P. w Kownie; min. Chairwała na granicy polsko-litewsk ei 
przez naczelnika sąsiadującego z granicą powiatu inariaimpolskie-go (w mundurze), w 
chwili przekroczenia przez mim.-* Chorwata granicy litew skiej w drodze do Kowna.



Walki
i dyplomacja

Po za naw iązan iem  s tosunków  d y p lo ­
m atycznych m iędzy  Polskę a Litwę naj­
w ażniejszym w yd arzen iem  u b ie g ł e g o  ty ­
g o d n ia  b y ła  coraz bardz ie j  rozwijająca 
się zwycięska o fenzyw a wojsk g e n .  Fran­
c o  w  Hiszpanii.  W ojska  p o w s ta ń c z e  w 
Hiszpanii w uporczyw ych  walkach, trwa­
jących o d  p rz e sz ło  2 tygodn i ,  posuw ają  
się wciąż d o  w s c h o d n ie g o  w y brzeża ,  o d ­
dz ie la jąc  w  fen sp o s ó b  W alen c ję ,  miejsce 
p o b y tu  rządu  h iszpańsk iego ,  o d  stolicy 
Katalonii,  czyli dz ie ląc  w ten sp o s ó b  
te r e n  Hiszpanii rząd o w ej  na 2 części.

W o jsk a  gen .  Franco  są już tu ż  u wy­
brzeży  M orza  Ś ró d z iem n eg o .  W ojska  zaś 
rz ą d o w e  ucieka ją  w  p o p ło c h u ,  p o z o s ta ­
w iając rynsztunek w o je n n y  tub p o d d a ją c  
się całymi o d d z ia ła m i  po w stań com . O b ec  
n ie  j-ui z p e w n o śc ią  m o żn a  tw ierdzić ,  że  
d w u le tn ie  wałki b ra to b ó jc z e  w  Hiszpanii 
zbliżają s ię  ku  końcowi,, a zw ycięstw o p o ­
z o s ta n ie  przy g e n .  F ranco. W a r to  przy 
tym za n o to w a ć  fakt, ż e  przybył i w swo-im 
czasie  <z S ow ie tów  kom isarze  poli tyczni i 
instruktorzy, k tórych  d u ż o  zn a jd o w a ło  się 
przy w ojskach  rz ą d o w y c h  otrzymali p o ­
lece n ie  p o w ro tu  d o  Rosji i wielu już z nich 
op u śc i ło  Hiszpanię.

P rzy łączen ie  Austrii d o  N iem iec  s two­
rzyło  b. c iężką sy iuację  d la  C z ech o s ło ­
wacji: o ta c z a  ją te raz  R zesza  N iem iecka  
z trzech stron. A  w e w n ę t rz n a  sytuacja 
w C zecho s łow ac j i  jesł b a r d z o  ciężka, b o  
w re p u b l ic e  tej co raz  w iększe  n ie p o ­
rozum ienia  p o w s ta ją  m iędzy  Czecham i 
i S łow akami. A  p rzec ież  C zech o s ło w ac ję  
zamieszkują  zwartą m asą Niemcy na p o ­
gran iczu  z Rzeszą Niem.eciką, stanow iąc  
p rze sz ło  czw artą  część  o g ó ln e j  ilości mi© 
szkdńców. P oza łem  inne  mniejszości n a ­
ro d o w e ,  jak W ęg rzy ,  Po lacy  (250.000), 
Rusini, Żydzi s tanowią z gó rą  1 0 % .  Niem 
cy z jednoczyli się w je d n ą  p art ię  i d o m a ­
g a ją  s ię  au tonom ii .  To s a m o  Polacy, Sło­
w acy o d d a w n a  d o m a g a ją  się a u ton om ii  i 
czują się pok rzy w d zon ym i p rzez  C z e ­
chów . W  ten  sp o s ó b  grozi C z ech o s ło w a­
cji coraz  w ię k sz e  rozb ic ie  w ew nętrzne .

O b aw ia  s ię  zaś C zech o s ło w ac ja  szcze­
g ó ln ie  w r o g ie g o  w y s tąp ien ia  Rzeszy Nie­
mieckiej , która w k a ż d e j  chwili zb ro jn ie  
się m o ż e  ująć w  o b r o n i e  sw oich w sp ó ł­
z iom ków  w  C zechach .  Rzesza N iemiecka 
p o  zajęciu  Austrii co p ra w d a  ośw iadczy ła ,  
ż e  nie żywi ża dn ych  zabo rczych  i w rog ich  
zam ia rów  w  s tosunku d o  C zechosłow acji ,  
j e d n a k  co  przyszłość  p rzy n ies ie  t r u d n o  w 
łej chwili o rzec .

W  C zechosłow acj i  rząd  z d a je  sob ie  
sp raw ę  z n ie p e w n e j  syłuacji , p rze to  czynił 
s taran ia ,  b y  A nglia  zap ew n i ła  o b ro n ę  Cze 
chosłow acji  w  w y p a d k u  napaśc i  n iem ie c ­
kiej, lecz  p re m ie r  ang ie lsk i p u b l ic zn ie  o d ­
p o w ie d z ia ł ,  ż e  gw arancyj takich n ie  da je ,  
Francja i Sow iety  —  to sojusznicy C ze ­
chosłow acji ,  a le  w e  Francji n ie k tó re  k o ła  
p o li tyczne  już p o d k re ś la ją ,  ż e  s ię  nie p o ­
w inno  iść z p o m o c ą  C zechosłow acj i ,  a 
Sowiefy sa m e  są zbyt b ezs i lne ,  iby m o g ły  
p o m ó c  C ze ch o m  w e w e n tu a ln e j  o b ro n ie  
pnzed  N iem cam i,  iem b a rd z ie j ,  ż e  n i e  p o ­
siada ją  w sp ó ln e j  granicy  an i  z C zech o ­
słow acją ,  an i z N iemcami. W ięc  w  c za r­
nych k o lo rac h  p rz e d s ta w ia  s ię  przyszłość  
t e g o  o d r o d z o n e g o  p a ń s tw a  czesk o -s ło -  
w ack i-ego, k tó r e  p rz e z  swoją ag resyw n ość  
n aw e t  Polskę, s w e g o  n a jb a rd z ie j  z d a w a ­
ło b y  s ię  n a tu r a ln e g o  sojusznika, potrafiła  
d o  s i e b ie  zn iechęc ić .

W e  Francji c o raz  w iększy ro zg a rd ia sz  
w ew nętrzny .  Rząd o b e c n y  p o d  p r z e w o d ­
n ic tw em  socja lis ty  Bluma nie m o ż e  d ać  
rady  ani z trudnościam i w ew nę trzny m i,  ani 
zew nętrznym i. Francji znow u grozi p r z e  
si lenie  rząd o w e .  W szy s tk o  to  razem  p o d ­
rywa Ł pom n ie jsza  z n a c z e n ie  Francji w  
p o li tyce  m ię d zy n a ro d o w e j .

„6 Ł  Ó  S  ź t  E M  i" U  (ś i) .

P o l s l r c i  L i t w a
n a w i ą z a ł y  w z a j e m n e  

s t o s u n k i  d g f i l o i i f c f l g e z f ł e
29. H I. rb . p ie rw szy  w  L itw ie  p o ­

seł R. P . p. F r . C h a rw a t u d a ł się  do 
K ow na, gdzie  w  dn- 30. b m . złoży ł 
w izy tę  m in . s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  L it  
wy p . Ł o z o ra jtiso w i, a  n a s tęp n eg o  
d n ia  u ro czy śc ie  b y ł p rz y ję ty  p rzez  
p re z y d e n ta  L itw y  p . S m eto n ę  i z łoży ł 
m u  lis ty  u w ie rz y te ln ia ją c e  o d  P a n a  
P re z y d e n ta  R. P .

W  ty ch że  sa m y c h  te rm in a c h  i t a ­
k ież  sam e  czy n n o śc i w y p e łn ił p ie rw ­

szy  p o se ł litew sk i p . K az im ie rz  S zk ir- 
p a  w  W arszaw ie .

O d d n ia  30.111 z o s ta ła  n a w ią z a n a  
b e z p o śre d n ia  łączn o ść  te le fo n iczn a  
K o w n a z W a rsz a w ą , w  n a jb liż szy ch  
zaś  d n ia c h  będz ie  u ru c h o m io n a  s ta ła  
k o m u n ik a c ja  ląd o w a  i w o d n a-' J e d ­
n a k  z k o m u n ik a c ji  P o lsk i z L itw ą  n a  
raz ie  b ę d ą  m og li k o rz y s ta ć  ty lk o  d y ­
p lo m ac i.

40 karabinów maszynowych dla armii

O n e g d a j  na pi. M arsza łka  P i łsudsk iego  w W arszaw ie  o d b y ła  się u roczystość  prze  
kazania  armii 40 ciężkich ka rab inó w  m aszynow ych  ż pe łn y m  w y p o sa ż e n ie m  (konie  
1 b iedki) ,  zakup io ny ch  p rzez  G łów n y  Komitet Zbiórki K upiectw a C hrześc i jańsk iego  
na Fundusz  O b ro n y  N a ro d o w e j ,  d z ia ła jący  przy N aczelnej  R adz ie  Z rzeszeń  K upiect­
wa Polskiego. W szystk ie  c. k. m. ofiairowane armii p rzez  k u p ie c tw o  są o z n a c z o n e  
nap isem : „ d a r  K upiectw a C hrześc i jańsk iego" ,  mającym p o d k reś l ić  łączn ość  k u p ie c4 
wa p o lsk ieg o  z w ojskiem  i j e g o  udz ia ł  w  d z ie le  d o z b ro je n ia  armii. Na zdjęc iu  —  
rzut oka  na u fu n d o w a n e  p rzez  Kupiecfwo Polskie d la  armii c iężk ie  karabiny

m aszynow e.

Czang-Kai-Szek w niebezpieczeństwie
Napad samolotów japońskich na samolot wodza Chin
W ó d z  Ohiin Ozang Kai Szek 

w pob liżu  Kweśteh w  p ro w in c j i  Ho- 
n a n  z n a jd o w a ł  się w  w ie lk im  n iebez ­
pieczeństw ie , k ie d y  sam o lo t  jego, es­
k o r to w a n y  p rz e z  14 c h iń sk ic h  sam olo  ] skie. 
tów  p o śc igow ych  zos ta ł  z a a ta k o w a n y

p rzez  24 sa m o lo ty  ja p o ń śk ie . W  w a l­
c e  p o w ie trz n e j, ja k  d o n o si R e u te r  ze 
ź ró d e ł c h iń sk ic h , s trą c o n o  5 sam o lo ­
tów  ja p o ń s k ic h  i  dw a a p a ra ty  ch iń -

Chińczycy nie tylko bronią się
lecz i gromią Japończyków

Z  C h in  A gencja  R e u te ra  d o ­
n o si: w o jsk a  ja p o ń sk ie  z n a jd u ją c e  
się n a  o d c in k u  S ingyiz, n a  p o łu d n io ­
wy w schód  od  S z a n tu n g u  rozpoczęły  
dziś co fać  się  w  k ie ru n k u  p ó łn o c ­
n y m , śc ig an e  p rzez  w o jsk a  ch iń sk ie .

J e d n a  z c h iń sk ic h  d y w izy j k a w a le ­
ry jsk ic h  m ia ła  dziś d o trzeć  do  P ing - 
sz a u n , m ie jsco w o śc i p o ło żo n e j o  60 
k m  n a  p ó łn o c  od  T s in a n fu , s to licy  
p ro w in c ji s z a n tu ń sk ie j.

Zmiana gabinetu rumuńskiego
Na posiedzeniu w dn. 29.111. rumuńskiej 

Rady Ministrów, które odbyło się w pa-

A ngłia  w  dalszym c iągu  p ro w a d z i  roz­
m o w y  z W ło ch a m i,  b y  do jść  d o  p o r o z u ­
m ienia  w  sp raw ach  hiszpańskich, a szcze­
g ó ln ie  w  sp raw ach  p o d z ia łu  w p ły w ó w  
na M orzu  Ś ródz iem nym , g d z i e  Anglia  
c h c e  s o b ie  za w szelką  c e n ę  z a p e w n ić  cał 
kowi-te b e z p ie c z e ń s tw o .  M o rz e  Ś ródz iem  
n e  to  wszak n a jb l iż sza  d ro g a  m orska  d o  
wielu posiadłości angielskich , a szczeg ó l­
nie d o  Indyj, -nazywanych p e r łą  k o rony  
wielkobrytyj sk i e  j . (K).

łacu królewskim pod przewodnictwem 
króla, premier patriarcha Miron złożył kró 
Iow! sprawozdanie, w którym stwierdził, 
że powierzone rządowi zadanie — opra­
cowania nowej konstytucji I uspokojenia 
narodu rumuńskiego — zostało wypełnio 
ne, wobec czego wszyscy członkowie ga 
blnefu składają swe teki do dyspozycji 
monarchy.

Król podziękował premierowi za do­
konane dzieła, przyjął dymisję rządu I 
powierzył palriarsze Mironowi misję two­
rzenia nowego gabinetu.

Co słychać na świecie?
— Przybył do Nowego Jorku transport 

złota wartości 14 m ilionów  do la rów , prze  
znaczony  dla Banku F e d e ra ln e g o .  W ięk ­
szość z to la  p o c h o d z i  z Anglii.

— Na Kamczatce nastąpłł wybuch 
z n a jd u ją c e g o  się w o d le g ło śc i  60 km od 
P efro paw łow ska  w ulkanu Akanczyńsk. 
W ulkan  ten  by t n ieczynny  o d  10 lat, a 
ostatni w ybuch  o p o d o b n e j  sile n a s tąp i ł  
p rz ed  40 lały.

—  Zmarł b. adiut3nt cara. W  Nicei 
zmarł w  w ieku 83 ii. b .  g e n e ra ł  a-nm-ii rosyj 
skiej T e o d o r  T repów . Zmarły  g e n e ra ł  był 
a d iu tan tem  cara M ikoła ja ,  cz łonk iem  
rady  s tanu i sen a to rem .

— Czterech zamaskowanych bandytów 
d o k o n a ło  n a p a d u  na willę milionera n ow o  
jo r sk ieg o  Charles  Milgrima w  pob liżu  No 
w e g o  Jorku. Bandyci s te ro ryzow ali  s łużb ę  
Milgrima, p o  czym zb ieg l i  z łu p e m  w ar­
tości 100.000 do la rów .

—  Prezydentem Urugwaju zosfa ł  zn a ­
czną  w iększośc ią  -głosów -wybrany g e n e ra ł  
Baldomir.

—  W Holandii zginęło 15000 sztuk by 
dła. E pidem ia  zarazy  racic i pyska  w Ho 
landii p o c h ło n ę ł a  d o ty ch c z as  ok. 15 tys 
szł. b y d ła  Zaraza  w  dalszym  c iąg u  łrwa.

— Milion pomarańcz wrzucono do mo 
rza. R umuńskie  w ła d z e  c e ln e  w porc ie  
K onstanca  zezw oli ły  pa les tyńsk ie j  firmie 
P ardess  w rzucić d o  M o rza  C z a rn e g o  mi­
lion p o m a ra ń c z ,  p o n ie w a ż  Uległy o n e  zep  
suciu.

—  W Bengalu n a d  m iejscow ością  Jhau 
tala, K alam apur i K adam ichar  p rzesz ło  
straszliwe to rn a d o .  W szystk ie  łe  miejsco 
wości zo s ta ły  n iem al d o sz c z ę tn ie  zniszczo 
ne . Kilkadziesiąt o s ó b  zg in ę ło ,  a kilkaset 
o d n io s ło  rany.

—  Upał nad Bałtykiem. Na w yb rzeżu  
Bałtyku w  okolicy  kąpie l iska  C ranc  w  Pru­
sach W sc h o d n ich  kilka d-n:i p a n o w a ły  u p a ­
ły. T em pera tu ra  p o d n io s ła  się w  c iągu  je 
d n e g o  d n ia  z 7 d o  20 st. C  w  cieniu. Sze 
reg  o s ó b  p la ż o w a ł o  n a d  b rz e g i e m  morza, 
śmielsi p ró b o w a l i  s ię  n a w e ł  k ą p ać .

Ryngraf dla Związku Polaków 
w Niemczech

Ryngraf, który Ś w iatow y Związek Polaków  
z Zagranicy ofiarow ał Związkowi P olaków  
w Niem czech z okazji jub ileuszu 15-leeia ist­
n ienia tej organizacji. U góry kutego w sreb  
rze ryngrafu w idnieje podobizna Matki Bo- 
sk-ej C zęstochow skiej, m iędzy znakam i ,Ro­
dła", będącego godłem  Z w iązku P olaków  w 
Niem czech. U dołu —  Onz-eł P olsk i, w około  
którego zosta ł w yryty napis „W ytrw am y i 
wygram y" (z roty Związku P o lak ów  w  Niem  
czerh). Na odw rotnej stronie ryngrafu znaj­
duje się  napis: Związkowi P olaków  w N iem ­
czech w 15 rocznicę w alki o polskość — 
Św iatow y Związek P olaków  z Zagranicy. 
6 I-I. 1938 r. Ryngraf ten zosta ł wręczony  
Z w iązkow i na K ongresie P olak ów  w  Niem ­
czech, k tóry odbył s ię  w  Berlinie.
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Co s łychać  w naszym krafu?
Pożyteczna akcja dziatwy wiejskiej

M łodzieżow e ko ło  P o lsk iego  C zerw onego 
K rzyża w S ław kow ie  na  W ileń szczy źn ie  o-

Ruchome Uniwersytety Ludo­
we na Wileńszczyźnie

W  p o ło w ie  kw ietn ia  rb. na te ren  woj. 
w ileńsk iego  i częśc io w o  n o w o g ró d z k ie g o  
wyruszają z ram ienia  A k ad em . Koła PMS 
w ypraw y R u c h o m e g o  Uniwers. L u do w e­
go. K ażda z w yp raw  sk łada  się z 2— 3 
p re le g e n tó w .

R uchom e U niwersytety L u do w e  o rg a ­
n izo w ane  p rzez  A k adem ick ie  K oło  Polsk. 
Mac. Szkolnej maję już swoją tradycję .  
C elem  ich je s t  ro z b u d z e n ie  za in te reso w ań  
oświatą i p rze d s taw ien ie  w p o p u 's rn y c h  
p re lekc jach  najw ażnie jszych  z a g a d n ie ń  ży 
cia, z e  szczeg ó ln ym  uw z g lęd n ie n iem  za­
g a d n ie ń  u ty litarnych, jak: alkoholizm, hi­
g iena ,  c h o ro b y  sp o łe c z n e  i zakaźne .  W  
skład każde j  w ypraw y  w cnodzi s tud en t  
z w ydzia łu  lekarsk iego  USB. Poza tym 
u w z g lę d n io n e  są i inne  tem a ty  z zakresu: 
p rzy rody ,  historii, g eograf i i ,  nauki o  Pol­
sce itp d la  dziec i  zaś —  ba jk '  m a jące  zna 
czenia  d y d a k ty c z n e .  W szys tk ie  p re lek c je  
I lustrowane są p rzezroczam i.

D otychczasow a s iedm iole tn ia  dz ia ła l­
ność R uchom ych U niw ersy te tów  L udo­
wych przyn ios ła  w rezultac ie  o k o ło  3 tys. 
o d c z y tó w  w p rz e s z ło  400 miejscow ościach  
woj. w ile ń sk ieg o  i n o w o g ró d z k ie g o ,  przy  
udzia le  55 tys. s łuchaczy.

Wieś zarabia na rogożynie
Ja k  mam do n o szą , p rz ep ro w a d z o n y  

we wsi O sipow iczach  k u rs  zb ie ran ia  
i p rz e tw o ru  rogozyiny d a je  d o b re  w yni- 
k .  L u dność , a szczególn ie  d z ia tw a. m asow o 
w y ra b ia  p lec io n k ę  ro g o ży n o w ą, zak u p y w a  
n ą  c h ę tn ie  p rzez  szko łę  k o rz y k a rsk ą  w Wi 
lejce

W  O sipow iczach  ogółem  p rz e ro b io n o  ro 
gożyny  na p o n ad  200 zł.

W e wsi C yncew iczach  i B a rań c ac h  ró w ­
nież p rz ep ro w a d z o n o  k u rsy , a le  p ra ca  p rze  
tw órcza  n ie  m oże p rz y b ra ć  n a raz ie  w ię k ­
szych ro z m ia ró w  .gdyż lu d n o ść  m e zdąży ła  
zeb rać  o d p o w ie d n ie j ilości su ro w ca , ro sn ą  
regc dz iko  po  s taw ach  i m o k rad łach .

W  n a jb liższy m  sezonie w ieśn iacy  zam ie 
rz a ją  zao p a trz y ć  się  w d o s ta te cz n ą  ilość  pał 
ki w odnej, z k tó re j z im ą będ ą  w y ra b iać  u  
ry w a n ą  w k o sz y k a rs tw ie  p lec io n k ę .

Szkoły Marszałkowskie 
w pow. Słonimskim

W  b, r. w  p o w .  słoniimskim zos tan ie  z b u d o  
w anych  15 szkół im. M arsza łka  Józefa  Pił 
sud sk iego .  W  liczbie  tej b ę d z ie  5 -k !a so v a  
szkoła  w Jeziernicy , 3 -k la sow e  szkoły  w 
C hm ie ln ie / ,  Kurylewiczach, Sierikowszczyź 
nie, No-wodotkach, M izg ierach ,  Szydhcwi- 
cacn i H o łyncc .  P o z o s ta łe  b u d yn k i  b ę d ą  
p rz e z n a c z o n e  na szkoły  2-klas. (7 szkół)

P o sz czeg ó ln e  gm iny zw iozły  już częś 
cicrwo b u d u lec ,  częśc io w e  zaś zam ów iły  
ceg ły .  Na u w a g ę  zas łu g u je  fakt ż y w eg o  
z a in te re so w an ia  ludności wiejskiej b u d o  
w ą. N iek tó ie  g ro m a d y  o s ta tn io  o p o d a tk o  
w ały  się na b u d o w ę  szkół.

p iek n je  się tro sk liw ie  p o ży tecznym i p ta k a ­
mi, o c h ra n ia ją c  p ta s ie  g n iazd a  w lecie, oraz 
d o k a rm ia ją c  je  w zim ie. N a w iosnę  dizieci

Telefon w każdej wsi
S am o rząd  gm inny w gm inie T esłuhów , 

pow. dubieńskiego (W olyńj zainstalow ał o- 
slatn io  aparaty te lefon iczne u w szystkich  sol 
lysów  n a  sw oiin  terenie. Za przykładem  Te 
słuchow a idą ostatn io  inne gm iny tego po­
wiatu, tak ,że przew idyw ane jest, iż w przy 
szlym  roku w szystkie gm iny tego pow iatu  
b ę d ą  stelefon izow ane.

Gm. oszmiańska zamiast 
Polańskiej

Rada gm iny Polany, pow . o s z m a ń s '  lego, 
na p o s ie d z e n iu  w  dn iu  15 b m . p o w zię ła  

uchw ałę  w sp raw ie  zmiany nazw y gminy 
Polańsk ie j  n a  oszm iańską. S ied z ib a  zarzą­
d u  gm iny  mieści s ię  w  Osz,nianie .

Organizacja targowicy 
w tfmahininle

K om isja  ro ln a  gm inv  k o śc ien iew ick ie j p izy  
s te p u je  do u rz ąd z en ia  ta rg o w icy  p rzy  stacji 
k o le jo w e j w K n iah in in ie , gdzie pow iatow a 
sp ó łd z ie ln ia  „K oln ik" będzie  o rg an izo w ać  
sy s tem aty czn e  sk u p y  trzo d y  ch lew nej.

P o za  tern „ R o ln ik "  będzie  w K n iah in in ie  
sk u p y w ał zboże i w  tym  celu  zair e rza  w 
nn (bliższym  czasie  w y b u d o w ać  sk ład  z b .ż o  
wy.

„Roweryzarja" wsi
P rzeds ięb io rs tw a  h a n e fo w e  w P osta ­

wach i okolicznych miasteczkach  zakupują  
d o  sw oich sk lepó w  większa ilość row erów , 
sp o d z iew a ją c  się, że  b ę d z ie  na w iosnę  
w iększe  z a p o trzeb o w an ie .

W  ro k u  u b . s p r z e d a n a  n a  te r e n ie  p o ­
w ia tu  o k o ło  1000 ro w e ró w

b u d u ją  i z a k ła d a ją  spec ja ln e  dom ki
Na zd jęciu  —  d z ia tw a  szkoły powsizeći. 

lU j w Sław kow ie, k tó ra  um ieściła  obok 
szko ły  i w z ag rc d ac h  gosp o d arsk ich  p onad  
100 dornków  d la  p tak ó w

Rozwój spółdzielczości 
mleczarskiej w powiecie 

wilejskim
W  o sta tn im  o k re s ia  spó łd z ie ln ia  m leczar 

ska w T upalszczyźn ie , gm. żodzisk iej, wybu 
dow ala  o b sze rn y  now oczesny  b u d ynek , prze 
znaczony  do celów  spó łdz ie ln i M leczarnia 
w T u p alszczy źn ie  obecn e p o siada  lodow n ę, 
k tó rą  w czasie  zim y z ao p a trz o n o  w lód.

W  gm inie  ilsk ie j, w m iejscow ości Olko 
w ieżach  p o w sta ła  n ied aw n o  m leczarn ia  spó 
kow a. O lkow icze, po łożone  n a  sam ej gram  
cy n ie  m iały  d o ty ch czas ry n k u  zby tu  na mle 
ko.

P o ż ą d an e  by łoby , aby  o ko liczne  dw ory, 
p o siad a jące  do ty ch czas p a c h c ia n re  p rzy stę  
pow ały  do m leczarn i sp ó tkuw ej, p rzez  co 
p lacó w k a  ta  jeszcze b a rd z ie j by  r ię  wzm óc 
niia .

Zniesienie zakt-zu 
<vy«?ozu zbóż z Krain

R a d a  M in is tró w  w  d n . 28  b m  u ch w aliła  

r o z o o rz ą d z e n ie  o  z n ie s ie n iu  z a k a z u  w y­
w o z u  p sz e n ic y , ży ta , p r o d u k tó w  ich p rz e  

m ia fu , o w sa  o ra z  o trą b .
J e d n o c z e ś n ie  R a d a  M m is tró w  u c h w a ­

liła  ro z p o rz ą d z e n ie  o  z n ie s ie n iu  z ak a zu  

w y w o z u  n ie k tó ry c h  p a sz  iw y s ło d l  w b u ­

ra c z a n y c h  o ra z  w sze lk ich  m a k u c h ó w  I 

śru ty  n a s ;o n  o le is ty c h ).

R o z p o rz ą d z e n ia  p o w y ż s z e  w e id ą  w 

ż y c ie  z d n . 1 k w ie tn ia  rb .

dopiera jc ie  p ierw szą  iu jKraju S p ó ł ­
dzielnię d rzec iw gru  zliczą w  powiecie

w ile ń s k o - t r o c k im
w am am m m am  \ mt ii mm iiiiiiiiiiiwiiniii imiii a  gamm—

Budowa nowego kościoła 
w pow. brasławskim

Jody, s iedz iba  gm iny  te jże  nazwy, o d  
dz ies ią tków  lat p o z b a w io n e  b y ły  kościo ła  
k a to l ick ieg o  i liczna ludność  katolicka 
dzies ią tków  lat p o z b a w io n a  były  kościo ła  
Borodzieniczacn.

O sta tn io  zo rg an izo w a n y  zosta ł  w  Jo­
dach  Komitet B udow y Kościoła, który przy  
s tąp ił  już d o  b u d o w y  świątyni.

N ależy  zaznaczyć , ż e  w  lo J a c h  istniał 
w  swoim czas ie  kościół katolicki, zam ie­
niony p óźn ie j  na cerk iuw  unicką, z kolei 
skonłiskow_.ią p rzez  rząd  rosyjski i zam ie­
n ioną na cerk iew  p raw o s ła w n ą ,  o  kłórą 
d łuższy  czas p o  uzyskaniu n ie p o d le g ło ś c i  
u b iega l i  się katolicy. O b e c n ie  z rew in dy ­
kacji fei cerkwi zrezygnow ali  i pos tanowili 
w znieść now ą  świątynię, ufając, ż e  s p o łe ­
czeństw o  kato l ick ie  ca łe j  W ileń szczy io y  
p rzy jdz ie  im z p o m o cą .

Patriotyczny gest wsi 
Chiniewicze

Rada g ro m ad zk a  wsi Chin iew icze , gm. 
zdzięciolskiej uchwaliła  w dn iu  19 bm . na 
wniosek p rezyd ium  za rządu  ocho t,  s t r rży  
p o ża rne j :  1) w y b u d o w a ć  w t  wsi w łasnym 
funduszem d o m  ludow y im. M arszałka 
P iłsudsk iego , w ybru ko w ać  g łó w n ą  ulicę 
i p rzes łać  Panu P rezy den tow i ,  Panu M a r ­
szałkowi Ś m ig łem u Rydzowi h o łd  i p o ­
dz ięk o w an ie  w związku z z likwidowaniem  
W tym dn iu  a n o rm a ln e g o  sianu z Litwę.

Pow yższą  uchw ułę  d e le g a c ja  w ręczy ła  
24 bm. p. w o je w o d z ie  Soko łow sk iem u, 
który przy  tej okazji w y p y ty w a ł  o  zasiewy 
I sy tuację  g o s p o d a r c z ą  wsi Chiniewicze.

Laureat radiowy z otrzymana 
nagrodą

L aurea t Konkursu Z im o w e g o  P o b k ie g o  
Radia p. Bronisław Micie'ski czu le  o b e j ­
m uje  swą c e n n ą  z d o b y c z  —  I n a g ro d ę ,  

S am ochód  marki „C hevrole t* '

Jak PietruK pastuch 
wies swoją wzbogacił

(Ciąg da lszy) .

6. P IE T R U K  W R  VCA DO W S I 
R O D Z IN N E J.

P o  d łuższej p o d ró ż y  i po  wielu 
p rzygodach ,  P ie t ru k  zna laz ł  Gę w resz  
cie w  Polsce. D ługo  jeszcze m u s ia ł  
jechać  k o le ją  do m a łe j  s tac j k o le jo ­
wej, p rzy  k tó re j  poc iąg  z a t rz y m a ł  się 
ty lko  n a  chwilę . Od s tac ji  ruszył z n a ­
jo m ą  d ro g ą  do B ohdziew icz  —  sw oje j 
wsi rod z in n e j .  T u  k a ż d y  k rz a k  i każ  
de d rzew o  by ło  m u  zna jom e. Szedł 
* r a d o w a ł  się w d u ch u ,  że oto po  ty lu  
ró żn y ch  p rz y g o d ach ,  w ra c a  znów  do 
swoich- J a k  go p rz y jm ą ,  co pow ie  ro 
dżina , k re w n i  i zn a jo m i?  —  oto p y ­

tan ie ,  k tó re  go in te re so w a ło  —  tak  
d a w n o  ich  w szy s tk ich  n ie  widział, 
czy w szyscy są  zd row i,  czy nic  się 
n ' e zm ien iło?  1 k iedy  P ie t ru k  co fn ą ł  
się m y ś lą  do tego czasu, k ied y  pod  
w p ły w em  dz .w nego  sn u  i o p o w ia d a ń  
dz iadźk i  H r y h o r a  w y ru sz y ł  w świat, 
o p u szcza jąc  rodz iców , to zda ł  sobie 

p raw e ,  ja k  w ie lka  ró ż n ic a  dzieliła 
go od  tego  czasu. W te d y  b y ł  jeszcze 
m a ły m  ch ło p cem  —  o n iczym  nie 
w iedzia ł,  nic op rócz  p a s a n ia  byd ła  
n ie  um ia ł .  T e raz  je s t  już  m ężczyzną. 
Jes t  d o św iad czo n y ,  p o z n a ł  k a w a ł  
św ia ta ,  nau czy ł  się w ielu, w ielu  rze­
czy. P ie t ru k  nie by ł egoistą , co to 
m yśli ty lko  o sobie. Jeśli  zdecydow ał 
się w róc ić  do sw o je j  w iosk i, choć 
d o b rze  m u  by ło  gdzieindziej,  to nie 
tyliko d latego, że za tę sk n i ł  do ro d z i­
ców  i z n a jo m y ch ,  lecz rów nież  i p o  
to, a b y  te w szystk ie  w iadom ośc i  i

całe sw oje  dośw iadczen ie  ob róc ić  n a  
p o ży tek  ogółu —  w szys tk ich  m iesz ­
k a ń c ó w  wsi rod z in n e j ,  a n a w e t  w sz ą  s 
ik ich  m ieszk ań có w  wsi oko licznych

T a k  j a k  m ed a l io n  na p iersi,  P ie t­
ru k  nosi ł  w duszy  sw oje j  ob raz  aaóo- 
ski m u ro w a n e j ,  w  k tó re j  spędz ił  dłuż 
szy o k re s  czasu. T e n  o b ra z  n ie  sch o ­
dził m u  n igdy  z oczu bez w zględu  na 
to, gdzie się zn a jdow ał.  I o to  zw olna  
p o w s ta ł  w  jego  u m y ś le  fa n ta s ty c z n y  
z am ia r ,  aby  wieś sw o ją  ro d z in n ą ,  bie 
d n ą  i z a n ie d b a n ą  p rzek sz ta łc ić  av pię 
k n ą ,  bogatą..- m u ro w a n ą -* ta k ą ,  j a k ą  
we śnie  w idz ia ł  k iedyś. J a k  się do 
tego  zab ie rze  nie w iedział,  ale czuł 
w  sobie  s ilną  moc, był pe łen  zapa łu  
do  p racy .  Z daw ało  m u  się, że w y s ta r ­
czy ty lko  k rz y k n ą ć ,  p rzem ó w ić ,  a 
w szyscy  ludzie  p ó jd ą  w n e t  za n im .

T a  m oc  i zap a ł  jeszcze b a rd z ie j  w 
itiin w ezbra ły ,  gdy olo zna laz ł  się na

ty m  sam y m  wzgórzu , n a  k tó ry m  
p rz y śn i ł  m u  się dz iw ny  sen.

U stóp jego leżała  w ioska . Lecz 
cóż to —  ja k b y  się zm ieniła .  J a k b y  
to  n ie  by ła  ta  s am a  wieś, z k tó re j  wy- 
ehoclził. Gdzież są c h a ty  zeb ran e  p rzy  
d ro d z e ?  Kulka ty lk o  c h a t  pozosta ło  
n a  d a w n y m  m ie jscu  —  reszta  p o ro z ­
rz u c a n a  po całej okolicy- P ie tru k  zro 
zum ia ł ,  że w czasie jego n ieobecności 
wieś zosta ła  sk o m aso w an a ,  i budA li­
k i p rzen ie s io n e  n a  in n e  miejsca- U r a ­
dow ał się av duchu ,  gdyż w iedzia ł,  że 
te r a z  p ra c a  n a d  pod,niesieniem gos­
p o d a rc z y m  Avsi pó jdzie  lepiej

Z an im  AArszedł do pierAvszej cha ły  
u k lę k n ą ł  p rzed  k rz y ż e m  przydroż-  
nA m, ty m  sam ym , k t ó r a  sta ł  tu  gdy 
by ł jeszcze dzieck iem . M odlił się ż a r ­
liwie, dz ięku jąc  Bogu, że p o z A ro n ł  
m u wońcić do,?swoićh i p rosząc , aby 
DobłogosłiiAAdł jego zam ia ro m . Nieba-
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Z iem niak  jest  ro ś l iną  gleb p iasz­
czystych. nie lubi glin zwięzłych i pod  
m o k łych  sapów. P o  za tem  nie stawia 
żad n y ch  w y m a g a ń  co do roli, byleby' 
była ona  dobrze  naw ieziona i u p r a ­
wiona. u p ra w a  roli Śfzie w  tym  kie­
runku ,  by  dosta rczyć  ziem niakow i 
p o w ie trza  i m ięk k ieg o  p o d ło ża ,  pon ie  
w aż kiełki z iem niaka  są k ru c h e  i s ła­
be. Nie zdołają  więc one przeb ić  tw a r ­
dej,żle spu lchn ione j  roli. Pod  z iem ­
niaki m o żn a  o rać  głęboko poniew aż 
one nie bo ją  się w yw lekan ia  m a r tw e j  
roli z podłoża  na pow icrzcln  ię. Z a ­
sa d n ic z o  trzeba  u p ra w ę  roli  skończyć  
przed  zimą, by w iosną  po  sp u lch n ie ­
n iu  w ierzchnie j w a rs tw y  broną-,sprę- 
żynową, lu b  k u l ty w a to re m  p rzy s tąp ić  
do sadzenia . Ale m o żn a  też o rać  i na  
wiosnę, szczególnie tam . gdzie rola 
jest  zwięzła- O born ik ,  k tó ry  je s t  z a ­
sadniczym , p o d s taw o w y m  naw ozem  
pod z iem niak i  t rzeb a  d a ć  przed zimą, 
ale m o ż n a  i n a  wiosnę. T rzeba  go ty l­
ko odpow iednio  przeorać. P rz y o ry w a ­
nie u sk u teczn iam y  w  ten sposób, że 
za p ług iem  idzie robo tn ik ,  k tó ry  zg a r ­
nia ob o rn ik  n ie  n a  dno  brózdy, ale na  
pół skiby. O b orn ik  p rz y o ra n y  głęboko 
na  dno  b ró zd y  wiele trac i ze swej 
w a r to śc i  n aw ozow ej.  Głęboko przy- 
oramy o b o rn ik  bez  do s tęp u  p o ­
w ietrza  nie ro zk ład a  się, n ie użyźnia  
ziemi sk ład n ik am i p o k a rm o w y m i.  
Obok obo rn ik a  radz i  się, kogo n a  to 
stać, dać  naw ozy  sztuczne. Szczegól­
nie pożąd an y  jest tu  potas, k tórego 
n a jw ięce j  ro ś l in a  zużyw a, w  o b o rn ik u  
su c h y m  p o ta s u  je s t  m ało ,  zn a jd u je  
się on  bow iem  w p ły n n y c h  tz ę śc ia c h  
w ydalin  zwierzęcych. Z tan ich  n a w o ­
zów sz tucznych ,  p o ta so w y c h  jes t  kai 
iiitiNktóry na leży  w ysiać  w  m ia rę  
m ożności j a k  na jw cześn ie j,  o k i lka  t y ­
godni p rzed  sadzen iem  ziem niaków .

W y b ó r  sadzen iaków  m a  duże  z n a ­
czenie d la  w zrostu  roślin. P rzede 
w szystlnem  o d g ry w a  tu rolę wielkość 
sadzen iaków . P o k u tu je  u n a s  zwyczaj 
sadzen ia  m a ły m i z iem niakam i, co u- 
jemn-ie w p ływ a  n a  plony-' otóż w tej 
dz iedzin ie  n a u k o w e  dośw iadczen ia  
rolnicze dowiodły, że większy sadze­
n iak  m a  w ięk szą  siłę ro zw o jo w ą  i 
lepsze da je  p lony. Jśiemcy sadzą  d u ­
żymi z iem niakam i, dochodzącym i do 
80— 100 g ra m ó w  z 8— 10 oczkam i. 
Ilość oczek pow in n a  być  duża, pon ie ­
waż k rz a k  z iem niakow y  m ający  
m n ie j  niż t r z y  łodygi m a  m a łą  siłę 
rozw ojow ą. U nas  n o rm y  wielkości 
są trochę  m nie jsze  i leżą w gran icach  
40— 80 g ram ów . W y m ia r  tak iego  sa-

w em  wiszedł do na jb liższe j  ch a łu p y  
Była  to  c h a ta  d a w n e g o  sąs iada . Sie­
dzia ł  w łaśn ie  s iw y i zg a rb io n y  na la ­
wie pod  oknem . Nie p o zn a ł  P ie t ru k  a 
D opiero, gdy m u  się p rz y p o m n ia t ,  
p o p a t rz y ł  z p o d z iw em  i p ow oli  za ­
czął w szy s tk o  opow iadać . P ie t ru k  ze 
s m u tk ie m  dow iedz ia ł  s ię / 'ż e  rodzice  
jego zm a r l i  p rzed  p a r u  laty, a n a  gos 
p o d a rs tw ie  zosta ł ,  d w a j  jego bracia. 
P ie t ru k  ra d  by ł n iezm ie rn ie  u jrzeć  
..woich b rac i .  J a k o ż  p o w ita ł  ich  n ie ­
zw ykle  serdecznie- J e d n a k  b r a c :a  za­
ch o w y w a li  się dość dz iw nie  P ie t ru k  
nie  ro zu m ia ł ,  że b ra c ia  zam ie rza l i  po ­
dzielić  się sp uśc izną  o jc o w sk ą  po po- 
łowiie. Mieli się żenić w k ró tc e  i w ła s ­
ne  g o s p o d a rs tw a  zak ładać .  P o w ró t  
Pietrulka, k tó re m u  się n a leża ła  t rz e ­
cia część ziemi, p rzek reś la ł  te z a m ia ­
ry. To była  p rzy czy n a ,  że b ra c ia  bez 
z a c h w y tu  s łu ch a l i  o p o w ia d a ń  Piet-

dzeniaika w ynosi 4— 5 cm w  p oprzek  
i do 6 —8 cm w z d lu z r S ą  to dla n a s  
na jodpow iedn ie jsze  ro /m ia ry  sadze­
n iaków . M niejsze od 40 gr są już  m  
m a łe . 'T id y  będz iem y co ro k u  sadzić 
m a łe m i  z iem niakam i. liusląpigjcli w y ­
ra d zan ie  się l)o sadzen ia  czasem  nży 
w a m y  z iem n iak ó w  p rzec in an y ch  na 
połowę. W  m ia rę  .możności należ', le­
go un ikać .  Gdy do tego jesteśmy z m u ­
szeni, lo s ta ra m y  się kuirthcznife w y­
b ra ć  większe /iefmnj-aki do cięcia, n i­
gdy małe. CiąćrUrzeba w zdłuż z iem ­
n iak a ,  n igdy  w poprzek , poniew aż 
oczka zos taną  p rzy  pop rzecznym  cię­
ciu ty lko  w  jednej połówce dobrze  
jest cięte z iem niaki zostawić przez 
k i lk a  dni w spoko ju  In nastąp iło  za ­
schnięcie przeciętej pow ierzchni. Swie 
żo przec ię tm - z iem n iak  w sad zo n y  do 
roli u lega tafwo gniciu oraz  s z k o d n i­
kom.

Z iem niaki u nas  przez zimę z n a j ­
d u ją  się w kopca’ch. J a k  tylko ociepli 
się o tyle, że z iem niak i  nie zm arzn ą  
w  stodole’, należy  je  konłecznjS w y ­
b rać  z kopca. Z pow odu  wód przy 
k o pcow am u, k tó ry ch  Tzadko kiedy 
u n ik n iem y  w jesieni, nas tąp i  przez 
zimę uszkodzenie  z iem niaków . Część 
z n ich  u lega zm arznięciu ,  część gn i­
ciu. Otóż trzeba  n a  wiosnę czvm p rę ­
dzej oddzielić zdrow e ziem niak i od 
chorych . Z iem niak i  w y b ran e  z k o p ­
ca, należy  przenieść do stodoły i ro z ­
sypać  na  słomie w w ars tw ie  grubości 
około 40— 50 cni. Z iem niaki po p e w ­
n y m  czasie," gdy w  kopcu  były m okre ,  
p rze sch n ą  i zaczną  w  cieple puszczać 
oczka. D obiera jąc  więc sadzeniaki" do 
siewu, w yb ie ram y  w  stodole takie, 
k tó re  m a ją  zd row e oczka. Kiełki przy 
w y sad zan iu  nie p o w in n y  być duże, 
na jw yże j  1.5— 2 cm, poniew aż wiek 
sze o b łam u ją  się p rzy  sadzeniu.

Sadzenie: może być  w ielorakie.*
N ajprostsze sadzenie  je.sL pod  p łu g , ’w 
k ażd ą  brózdę lub eo d ru g ą  lirózćią..'- 
-hrst tojja jdzenie  lak  zw ane  w nauce, 
p ry m ity w n e ,  p ro s te .  U 'n a s  ono prze 
v aża  w d ro b n y ch  gospodarsl  wach. 
P rzy  tym  sadzeniu  tio.eba, ja k  m ó w i­
liśm y na  począ tku , d ’ać oborn ik  m f  

I pó ł -skiby, u .sadzeniaka n ic  rzu cać  na 
dno  brózdy a w ćiskać  w skibę, w r i w  
m iękką . Znacznie  lepsze da je  wyniki 
sadzenie  pod  m o ty k ę  —  ręcznie. Trze 
ba  go użyć tam , gdzie jest  dosyć s i ł^  
roboczej i chodzi o lepsze plony. T a m  

, gdzie nie? m a  w łasne j siły roboczej 
i Wit stać na w ynajęc ie rM obre  jest s a ­
dzanie" w red link i .  W yciąga  k ię  w p o ­
lu  red link i um ieszcza się w n ieb  ziem

mika i ich  p rzy sz ły m  życiu, o pra '" ,  
dla w spó lnego  d o b ra  i o m u r o w a ­
nych  dom ach ,  ja k ie  m a ją  s tan ąć  we 
wsi.

P ie t ru k  n ie  z raz i ł  się obo ję tnośc ią  
b rac i ,  t łum aczy ł  ją  wrażeniem',t jaki-5 
w yw oła ł  jego p o w ró t  do dom u , zresz 
tą  zad o w o lo n y  by ł z p o c h w a ł  i p;»^ 
dz iw u  całe j  wsi, k tó ra  na  wieść o je­
go p o w ro c ie  w n e t  zbiegła się, by go 
oglądać.

T e j  sa m e j  doby s ia ła  się jednak  
rzecz s t ra szn a .  Gdy pó źn o  w nocy, 
zm ęczony  o p o w ia d a n ie m  sw ych przy 
gód, położył się. by  usnąć, ledwie 
z d rz e m n ą ł  —  obud/ziło go zim ne d o ­
tkn ięc ie  żelaza o szyję. Zerwałlfsh; 
r a p to w n ie  i w s a m ą  po rę  u n '^ # ą  cio­
su C hw ycił  za ręk ę  u z b ro jo n ą  w u >ż- 
P o zn a ł  swego bratt?-/

K op.
(Dalszy ciąg n a s ta p ń

niaki, a grzbiety ro ź ted la  się. Niemcy 
rob ią  ta k ie  b ró zd y  jwźed zim ą i ktaokP 
w nie oborfnik. Na w iosnę  d a j e 1.się ?a 
l/eniakii i ro z łu p u je  się brózdy . Moż 

n a  też sadzić i w ten Sposób . '(znaczni­
kiem  robim y ry sy  w7 polu, po  n ich  ob- 
'sypn ik iem  d a je m y  brózdy. Na dno 
b rózdy  k ładz iem y  z iem niak i  i p rz y ­
k ry  w7ami\ je  ręcźhim  —  Gdy ziem- 
ft-.ialk wy k ie łku je ,  da łe i  roz łupu  je
m y  redliny. Ssj też inne sposoby śti-' 
dżąnia, p r / y  poWocy (lutownika i m a  
szyn do $.adzcn< t. ale nie uSijfn oifei* 
zastosow ania  w nasz/Ć h g o spodars t­
wach.

Gęstość sadzen ia ; ma duży  wpływ 
na ploiiy. Zbyt gęśle sadzenie  pow o­
d u je  zd robn ien ie  ziemniaków7, a co za 
tyin idzie i zm nie jszen ie  plonów7 Naj- 
odpow.iednięjsży siew7 byfdzic —  red li­

na ful red liny  w odległości około 60 
- Ifti (dw7ie brózdy).  a w7 redlin ie  około 
4 0 •"cm. P rzy  zach o w an iu  innych  w a ­
runków7, wymienionych- w lym  a r t y ­
kule, ten  sposób  .sadzenia zapew nia 
najlepsze p lony.

Czet f i  s t i th e n U i .  Ziem niak  jest w r a ­
żliw i7 n a  n a d m ia r  wody. ■ T e m p e ­
ra tu ra  niżej zera  zabija  kiełki. Dla 
legó z sadzeniem  nie7 trzeba  kon iecz­
nie śpieszyć, poniew aż w zim nej roli 
pierufńifflS? laik nie sk ie łk u je  d ługo. W 
środkow ej Polsce | sadzą  około  15 
kw ietnia, u n ś s  w  k o ń cu  kw ie tn ia  i po 
c zą lku  m aja .  Ośmioletnie dośw iad- 

t czenia n a  stacji dośw iadcza lne j  w Bie- 
niako-niacli dowiodły, ze o d m ian a  
W ohllm an-n -przy siewne w k o ń cu  

1 k w ie tn ia  da la  na jlepsze  rezu lta ty .  
{ Tak."samo K o ro n a  rCesar^ka. F .  Z.

’ cEsmu; zsopmzEti ogrooiecẑ h
wł. J. i J. KRYWKO 
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ogrodn icze  i pszczelarskie.

Jak należy uprawiać cwies
l i i  lefcrac obf!te pl

W  jednym  z czasopism  sp rzed  dwu 
lat znalaz łem  artykuł nap isany  p rz e z  s p e ­
cjalis tę sp raw  rolniczych -zatytułowany 1 
„O w ies  i cwies-sk" i d o p ra w d y  t rudno  b y ­
ło b y  z-naieźć trafnie jśze  oźreśts-n n -przy 
cuna-czani-u różnicy, ja-ka zacnodz i  p o m ię -  - 
dzy ow sem  -uprŁwionytn -z u-wżfgiędole­
niem w aru nk ów  p o m y ś ln e g o  rozw oju  le j 
rośliny, a  tym owsem,®jek: j-ocłykamy 
sleiy b a rd z o  czę-ao, a który się zasiewa 
dla tradycji ,  b o  jakże  by  to  w y g lą d a ło  
g o sp o d a rs tw o ,  g d y o y  choc p a ru  sn op kó w
owsa w  s to d o le  się nie znalaz ło . A jest 
to -ymcz-aserr p ro d u k t  w y tw o rzon y  w zu­
p e łn ie  n ie o d p o w ie d n ic h  warunkach, taki
00 to -si-ę m ów i, że n a w e t  w na jpom yśln ie j  
szych -latach wroina .się w nim nie skryje. 
Spotyka się p rzec ie  -r.-ierzed.ko po la  ow ­
siane, z 'których na je d n ą  furę m ożna 
z 1 ha cały sprzęt  zebrać ,  a-le za ło  sypie, 
ba-rdzo p iękn ie ,  b o  z każde j fury byw a
4, a naw et 5 q  m arna . A ;aka-ż l e g o  przy ­
czyna? Z d a je  się, że  n ie p r z e p a r t i  n igdy

j nadz ie ja ,  że  p rzy jd z ie  k ie d y ś  rok o ły le  
d fcb r f  i eposy jejący, że  n-swcl na taki j 
roli ow ies i d o l a  w yrosnąć  —  n adz ie ja  m o
c.io zaw odn icza ,  gd y ż  ow ies suchych, źle 
up raw ionych  i m o c n o  w ycze rpan ych  g le b  
nie lubi i nie po trafi  na nich w yd ać  -nawet 
m i e r r e g o  p lonu. Cóż p o m o g ą  j e g o  -moc­
ne  i d l u g :e k o rze n ie ,  jeśli g le b ie  b raku je  
w ody , a p o k a rm ó w  roślinnych też  nin w y­
starcza? Na lichym sa-pie izdola coś fam 
jeszcz-e w yciągnąć  z g le b y ,  -na- ciężkiej 
cłi-nie jest p raw ie  je d y n ą  rośliną, k tó .a  
się po trafi  w brubow ać w zwartą g le b ę ,  ale  
na ziemi suche j ' i  ja łow e j  czuje  się b a rd z o  
n iesw ojo . S&d o iych pew n ik ach  -zaponr-n-a, 
to m ech  się d o  upraw y  cw sa  -nie zab ie ra ,  
b o  b ę d z ie  -zawsze skazany na sp rzę t  nie  
owsa ,aie owieska. Tymczasem jednak ,  
jeśli p rzez  właściwą u p raw ę  m echan iczną  
zd ob im y  -nawet w  średn io  -suchych zie­
miach za reze rw o w ać  za-pa-s z im owej wil­
goci i w yzyskać ją p r z e '  w czesny  siew 
ow sa, um ieszczając  ziarno nie za p ły tk o
1 nie skąpiąc  w ła śc iw e g o  naw-cnu, ż eb y  
wzrost rośliny przyśpieszyć, to m ożna  się

sp o d z iew ać  -naprawdę p ię k n e g u  u rodza ju  
tej rośliny.

I izecz  szczeg ó ln a ,  ż e  n a w o z e m ,  aki 
się c k a z a ł  d la  ow sa  n a jb a rd z ie j  o d p o ­
w iednim  je s t  azoiiniak; na leży  so b ie  to 
z a p am ię tać ,  ż eb y  b e z  azofnia-ku ow sa n ie  
zastawać Dawka p o w inn a  w ynosić  100—  
I50 kg 2 1 % - w e g o  azo tu taku  na ha a w 
w y pad kach  g d y  siejem y ow-es p o  zb ożu  
na ziemi, juz w y c ze rp a n e j  ni“  o b e jd z ie  
się : b e z  d o d a tk u  kwasu fo s fo row ego , k*ó 
ry zastosu jem y w fo-rmie supe r to m asy ny  
30'bó w ilości ICO—-120 kg na ha; zamiast 
azolnżaku -i su p e r to m a sy n y  -można wysiać 
p o d  owieis 300 kg supe r io m asy ny  azotnia- 
kow ej na ha. Fo o ko p o w y ch  i na grun tach  
bu jniejszych m o ż n a  by fę d a w k ę  zmniej­
szyć o 1/3 p o d a n y c h  ilości —  nie radził­
bym je d n ak  ckępić tych naw ozó w , g dyż  
owies p o m u n o  d u że j  zdo lności wyzyski­
wania z a s o b ó w  g le b y  -hętn-ie -korzysta z 
n aw o zó w  -i u-n e się za -nie o d w d z ięczy ć  
wysokim p lon em . Oczywiście działanie 
n aw o zó w  jest —  jak już zaznaczyłem  — 
w ścisłym związku z zasenem  wody w gle 
bie , staranną upraw ą m echaniczną, jak 
również i doDorem plennych odm ian.
To osta tn ie  jest b a rd z o  w aż n e ,  g d y  n lon 
40 g z  h a  n-ie je s t  rzadkośc ią ,  -aile n ie  da  
się uzyskać z -odmian wyro-dzonych 4 s lab  
szej p lennośc i  lecz z takich, k tó r e  p o d  
w pływ em  s i ln eg o  n a w ożen ie  d a ią  najwyż 
sze  p lon y .  Taki n p .  „ Z n a jd a 1', lub r-.Teo- 
dcizia” n ad a ją  się d o  in tensyw nej  u p ra ­
wy, a- zresztą  są i inne, -które isą p o le c a n e  
p rzez  fach ow ców  i o-rganizac e rolnicze, 
jako odm-liany p le n n e  -i wyso-kowairtościo- 
wa. M ając  z iem ie -słabsze, g d z ie  się je d ­
nak -owies m o ż e  o p ła c a ć ,  nie u p raw ia ł­
bym c-dmia-n na jba rd z ie j  w ym agających ,  
lecz s to sow ałby m  łakie ,  iktóre tu b ę d ą  
na jpew nie jsze ,  choć  mni ;-j -plenne

Na suchych p iaskach  -na-t-o-miast zan ie­
chaj, iy upraw y  „owie-ska"; fu b ę d z i e  wfa 
ściwsza „ ja rka"  lżyło  jare) a lbo  jęczm-ień 
wi-elor-zędowy o ile chodz i o  jarzyny k ło ­
so w e  Inż. Rut.
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() dobnf rozwój drzaw owocowych
Człowiek c\  w il izow any  t r a k tu je  

roś linność  ja k o  procluccul —  alko 
jak o  km isu m en l .  P ro d u c e n t  drzg\sr 
ow ocow ych  p rz j  ich hodow li  i u p r a ­
wie, m us i  się liczyć z w y m a g a n ie m  
spożyw cy —  k tó ry  in te re su je  się icli 
s t ro n ą  użyteczną. Dlatego też, wtgol 
kie zahiegi h o d o w cy  inu-szą zm ierzać  
do tego, ahy pro-du.it jego p ra c y  był 
cen iony  i p o szuk iw any .

Często o jakośc i  p ro d u k tu  nie s ta ­
now ią  w ro d z o n e  cechy  rośliny , ale na 
sze u p ra w o w e  zabiegi. W szy s tk ie  za ­
biegi p ro d u c e n ta  m ogą  być  p ros te ,  
a lbo  w ięcej złożone, ale zaw sze m u ­
szą być  celowe. Aby m óc  św iadom ie  
p rzy jść  d rzew o m  —  roś lin ie  —  z po 

'm o c ą  na leży  d o k ła d n ie  poznać, wt zel- 
kijtt! p rocesy  ż j  ci ow e i w y m a g a n ia  ro 
śliny. W eźm iem y  w tym  w y p a d k u  
nasze d rzew o  ow ocow e, m a ją ę e  sw o­
ją  b u d o w ę  w e w n ę lrz p ą ,  gdzie każdy  
o rg an  spe łn ia  sw o ją  fu n k c ję  życ io ­
wą: Z asad n iczy m  r o r g a n e m  d rzew a  

-1 ow ocow ego jes t  sy s tem  k o rz e n io w y —  
i im będzie  silniej rozw in ię ty ,  lvm 
drzew o będzie  nilniej, b a rd z ie j  zdro 
w o rosnące- I im wdęeei k o rzen ie  s.o 
roz-sałezione. ty m  ła tw ie j  m ogą  za­
spoko ić  w y m a g a n ia  p o k a rm o w e  drze  
wa, tym  m o cn ie j  u tw ierdz i  się drze  
w o w ziemi. '

G łów na m a sa  ko rzen i  z n a jd u je  się 
w ziemi n a  g łębokośc i  od 20— 80 cm, 
chociaż m ogą  b yć  i częste zm ie n n o ś ­
ci, zależnie  od g a tu n k u  gleby, ro d z a ­
ju  p o d k ła d k i  itd. Np. k o rzen ie  jabło  
ni zaszczep ione j  na dzik ie j  s ięgaj j 
wgłąb  od 2 do 4 m tr ,  a g łów na  ich 
m asa  z n a jd u je  się n a  g łębokości od 
10 —81* cm, o zasięgu  do 15— 20 m t r  
w szerz. K orzen ie  g rusz  słabiej  ro z ­
ga łęz ia ją  się niż jab łon i ,  w iększość 
ich  leży w g ra n ic a c h  od 1 m e tra ,  a 
nielctórćS s ięgają  do 3— 4 m Śliwa 
zak o rzen ia  się do  1 m tr ,  w szerz  zaś 
3 razy  szerzej niż zasięg ko ro n y .

W iśn ie  i czereśn ie  u k o rz e n ia ją  się 
ji^-zcze płyciej. W iele czynników- w 
w y sok im  s to p n iu  w p ływ a  na zdolność 

II o d ra s ta n ia  przycięty  ch ko. z.eni p rzy  
sadzen iu  d rzew a. Z iem ia  sucha ,  nie 
p rzep u szcza ln a ,  p o d m o k ła ,  h a n n . |c  
rozw ój korzeni.  P ro d u c e n t  pow in ien  
w y b ie rać  tak ie  d rzew k a ,  k tó ry c h  k o ­
rzenie  w  m łodości są dob rze  ro zw i­
nięte Korzenie , ja k  w iad o m o , p o b ie ­
ra ją  p o k a r m y  i  w odę z ziemi, w wo- 
■aaaamasg B ^ ^

B Ó B R  V
J e d n y m  z n iezw ykle  rz a d k ic h  i 

c en n y ch  zw ierząt,  ży jących  n a  na­
szych z iem iach  jest bóbr. Z w ie rzą tko  
lo p o k ry te  p ięk n y m  t'nIcekiem pod 
w zględem  sw oje j w ielkości p rzew yż 
sza n ieco  b o rsu k a .  P o s iad a  ono  długi, 
płaski ogon, k tó ry  m u służy ja k o  s te r  
p rzy  p ły w an iu .  D óbr  p rze s tra szo n y  
uderza  n im  « wodę, w y w o łu jąc  nd- 
gfejs p o d o b n y  do w y s t rz a łu  i ostrzega  
WT ten  sposób  inne  p rzed  niebezpie  
tzeń s tw em .

J e d n ą  z c h a ra k te ry s ty c z n y c h  wła 
ś c iw o śd  b o b ra  są po tężne  zęby s ie k a ­
cze. P rz y  pom ocy  ty ch  siekaczy  ści- 
r,a ort bez w ysiłku  d rzew a  p o s ia d a ją ­
ce 50— 00 i więcej cm  grubośc i,  pnie 
wierzb, osik, topoli i n a w e t  dębów . 
Itóbr żyje  n a d  rz e k a m i  w  m ie jscach  
>-acisznycli i t ru d n o  do s tęp n y ch ,  gdzie  

I fcz łow iek  m n ie j  go n iepokoi. Żywi się 
T ś l in n o ś c ią  n a d w o d n ą  jak  trzc ina .  
■s/i '-wary, p rzede  w szys tk im  zaś k o rą  

1 [■'] ł o z y  Z miejsc, gdzie łoza zosta ła  w y 
cięta czy zniszczona, w ynosi się b a r  
jfeh sz rliko. B ó b r  już  w czasach  na j  
r,awiniiejszych wyprawiał ludzi w z d u ­
mienie b u d o w lam i,  ja k ie  wynosił czy

w postac i c h a t  za m ieszk an ie  m u

dzie zaś ro zp u szczo n e  są sole m in e ­
ra lne , .-służące ro ś l inom  za p o k a rm .

Na p ie rw szy m  m iejscu  pos taw ić  
n a leży  azot.

Azot jest  g łó w n y m  sk ład n ik iem  
b ia łk a  roślinnego . M ała ilość b ia łka ,  
s p o w o d o w a n a  b ra k ie m  azotu , w strzy  
m u  je  w z ro s t  rośliny . N a to m ias t  n a d ­
m ia r  -azotu je s t  p rzy czy n ą ,  że d rz e ­
wo do późne j  jes ien i w egetu je ,  w zi- 
n . .e  jesl czułe na  m ro zy ,  a owoce źle 
p r z e c h o w u ją  się. J e d n a k  aby  z a p e w ­
nić  d o b ry  rozw o j drzew , większ.ość 
g leb w y m a g a  naw o żen ia  azo tow ego.

D ru g im  s k ła d n ik ie m  b ia łk o w y m  
■est fosfór. U o d p a rm a  on  di-zewo 
p rzec iw  c h o ro b o m  i sp rzy ja  obfi trze  
m u  i w cześn ie jszem u owocowuiniu. 
B rak  fo s fo ru  w p ły w a  tak  sam o na 
rozw ój d rzew a  jak  i b r a k  azo tu .  Nuo- 
gół w szystk ie  nasze  d rz e w a  w y m a g a ­
ją  n a w o żen ia  fosforowego-

D o s ta tek  p o ta su  wrp ły w a  na  o d p o r  
ność d rzew a  na  ch o ro b y ,  n a  obfitsze  
ow ocow anie ,  lepsze d o j rz e w a n ie  i 
w y trzy m a ło ść  ow oców  w przechow  y 
w an iu . P rz y  b r a k u  p o ta su  liście kmr 
czą się i zasy ch a ją ,  pod je s ień  zaczv 
na ją opa-dać od gorv  ku  d.ołowi. 
D rzew ko  słabo  się rozw ija ,  a w zimie 
p r /y m a r z a .  Bez p o ta su  —  nie  m óg ł­
by is tn ieć  w zrost,  k w iln ien ie  ani owo 
co wanie .

W a p ń  w pływ a na Iwmrzenie się cu 
krów7 i d rzew n ien ie  pędów7, \v rh o d z i  
w sk ład  łupiin i sk o ru p  nas ien n y ch .

Siark i zwykle  w glebie jest w ii oś 
« i  w y s ta rcza  i ic.ei dla rożwioju drzew

-Poza tymi skłaclnih am i, pow ażna  
role odeń* w a »n ieszcze i inne  sole mi 
r e r a ln e  jak :  sód m ng n an ,  żelazo, b ó r  
7 in n e .

Z tt go co śm \ w yżej o roli ko rzen i  
i i(h  roz łożen iu  w zionni powiedzieli 
vvn'.ka '. że ziemie nn oko ło  d rzew a 
n a le ż y  t rz y m a ć  w k u l tu rze  un raw nM , 
p rz y  tym  zasilać  n aw o zam i nie beż-

Chaić bobrów.

służących , czy tuż m o cn y ch  tam , k ló  
rym i podn o s i ł  poz iom  w7odv doko ła  
©wej osady. B udow ie  te są  spo rządzo  
r.e w ten  sposób, że b ó b r  w7tyka  m e ­
tro w ej  długości kaw7ałk i  d rzew a  jed 
ńy m  k o ń cem  w uam iit ,  p rz e p la ta  ji 
ga łęz iam i, a  w olne  p rze s trzen ie  w y ­
p e łn ia  m u łem  i k a m ie n ia m i .  . .C hała  
jego m a  ksz ta ł t  k o p u la s ly ,  dochodzi 
do 2— 3 m wysokośŚi;. Wew n ą t rz  znaj 
d u je  się izba m ie sz k a ln a  w yście lona  
m ię k k o  w ió ram i m iz sp iża rn ia .  Izba 
z n a jd u je  się zaw sze  p o n a d  pow ie rzch  
n ią  wody. n a to m ia s t  w ejście  do c h a ­
ty u k ry to  jest  pod  wodą.

N iegdyś b o b ry  były  b a rd z o  rozn-ą 
w szechn ione  w  całe j  Po lsce  od B ałty  
k u  do p o d n ó ża  K aro a t .  Dla p ięknego

p o ś re d n io  koło pn ia ,  a  dalej,  tam  
gdzie z n a jd u ją  się n a jm ło d sze  k o rzo n  
f i  —  w łośn ikow e. Z iem ia  m usi  za ­
w ie rać  sk ładn ik i ,  s tan o w iące  p o k a rm  
drzew a , a  od ilości ich, zależy - czy 
d rzew o  będzie o w ocow ało  i dobrze  
rozw ija ło  się, czy też nie- W  m ia rę  
m ożliw ości,  o ile n ie  by ł dreny jesie- 
n ią  ob o rn ik ,  lo na leży  zrobić  to wcze 
sną  w iosną , dać  n a jm n ie j  pół f u ry  na 
drzew o o b o rn ik a ,  rozlrząś.ć i p ły tk o  
p rz y k ry ć  Ilość o b o rn ik a  zależy od 
w iek u  d rzew a ,  od ro d z a ju  gleby, od 
u p ra w y ,  ja k ą  s to su je m y  w naszym  
sadzie. Jeśli  się pod  s ta rsze  drzew o 
da i ca łą  fu rę  o b o rn ik a  —  n ie m a  oba 
wry, że się p r z r n a w o  :i. P rzec iw nie ,  
pó jdzie  to na lepsze zd row ie  drzew  i 
ow7ocow anie .

D rug im  o rg a n e m  i g łó w n ą  o snow ą  
d rzew c  jesl pień. W y so k o ść  p n ia  uza 
leżn iona  jest  od naszy ch  w ym agań .

O sta tn ią  częścią  sk ła d o w ą  je s t  ko 
runa . B udow a  je j  p o w in n a  d a w a ć  o d ­
p o rn o ść  przed z ła m a n ie m  k o n a ró w  od 
c iężaru  ow oców , um ożliw ić ow ocom  
p ięk n e  w7y b a rw ie n ie  się skórk i ,  a liś­
ciom m a k s y m a ln e  w y k o rz y s ta n ia  
św ia t ła  s łonecznego. To też, p rzy  fo r  
m o w a n iu ,  na leży  b ra ć  pod  uw agę, ja 
ką  fo rm ę  ch cem y  n a d a ć  drzewni. 
N o rm a ln ie  z b u d o w a n a  k o ro n a ,  m u ­
si m ieć  luźną  rozs taw ę  k o n a ró w .

I Obecnie , w obec  n ad ch o d ząceg o  okre  
su ro z w o ju  drzew7, w z ro s tu  i zdwiązy 
w an ia  kwdatów7, w ażn ie jszą  rzeczą 
iest wi 'dzic-c. iż ,nie w7ys ta rczy  d rz e w ­
ko posadzić ,  a b y  ono  rosło  i owoco 
wało-

W zro s t  drzewra ow ocow ego  uwa 
ruukow ainy  jest p rzed e  w szy s tk im  
te m p e ra tu rą  ś ro d o w isk a ,  w ilg o tn o ­
ścią g leb’7 i pow ie trza ,  ro d z a je m  
p o d k ład k i ,  n a  jak ie j  jes t  u sz lach e tn ię  
ne, d o p ł .w e m  zw iązk ó w  m inera l-  
nyeh. sposobem  cięcia l tp .

O b ow iązu je  tu  ta k  sam o, j a k  przv

fu l ra ,  a jeszezt b a rd z ie j  d la  tak  zw a ­
nego „ s tro ju  b o b ro w e g o 41 —  wydzieli 

j ny  o sobnych  gruczołów7, u ży w an e j  
; szczególnie d a w n y m i czasy  ja k o  lek, 
| w y tęp iono  jc n ie m a l  doszczętnie , dziś 

pozosta ły  ich ty lko  n ik łe  szczątki. 
P rz e t rw a ły  one jeszcze tu i ów7dzic na 
Polesiu, w7 ow ogródczyźn ie  i o ko li­
cach  G rodna. Ogółem  l i /ch a  ich wy 
nosi za ledw ie  jak ie ś  100— 120 sztuk. 
Liczba ta zdaje  się powoli w zrastać . 
P r z y c z y n a  się do tego w znacznym  
s to p n iu  u s ta w a  łow iecka , k a rząca  su 
ro w o  za zabicie b o b ra ,  o raz  d z ia ła l­
ność  P a ń s tw o w e j  R ad y  O ch ro n y  
P rz y ro d y ,  k tó r a  o toczyła  te zw ie rzę ­
ta  sp e c ja ln ą  op ieką . O ch ro n a  bobra ,  
po c iąg a jąca  za so b ą  ich  ro zm n ażan ie ,

k a ż d e j  u p ia w ie ,  tzw. p ra w o  m in i­
m u m  T o  znaczy, że w zros t  zależy od 
lego s k ła d n ik a ,  k tó rego  jes t  w glebie 
n a jm n ie j .  Nie wiedząc, czego roślin ie  
b ra k u je ,  na leży  roślinę  zaopai 7zy<' 
w7e w szystk ie .  Chociaż są czynnik i i 
:iie zalezne od od człowieka, jak  np. 
t e m p e ra tu ra ,  z aw ar to ść  w pow ie trzu  
gazów7 (dw u tlenku  w7ęgla) itp.

A rk a d iu sz  D aniłow .
{Dokończenie  w nast. n-rze).

JAJA WYLĘGOWE 
N U R

R o  d a jle n d ó w , L e g h o r n ó w  
i S u ssexów

p o l e c a  H o d o w l a  D r o b i u

w Rakancach, poczta Rudo- i 
mino A. V'ącl .owieżowa.

KiIjn winie ols [oifBBW
W  zw iązku ze  zbliżającym  się okresem  

siew ów  w iosennych Oddział Państw ow ego  
Banku R olnego w W ilnie, celem  przyjścia  
z pom ocą roln ikom , urucham ia kredyty na 
zakup ziacna do siew u i paszy dla inw en­
tarzy.

O procentow anie kredytu w yn iesie dla roi 
uiku 4  proc. w St. rooznym . W ysokość kre­
dytów dla poszczególnych pow iatów  jest us­
talana w porozum ieniu z urzędam i w o je ­
w ódzkim i, a to celem  określen ia  okolie, 
które przede w szystkim  W ymagają za sile ­
nia u lgow o oprocentow anym i kredytam i 
siew nym i.

P onadto Bank ltoh iy  u-uchom it now y  
lodzaj kredytów  na zakup siew uików .

Pożyczki udzielane są za pośrednictw em  
lokalnych instytucyj kredytow ych na okres 
no 1 do 21/a la l przy oprocentow aniu  4  proc. 
w stos. roczn. dla roln ika.

W ysokość udzielonej roln ikow i -pożycz­
ki n ie m oże przkraezać 74 proc. ceny s ie n ­
nika

Pożyczki będą w yp łacane w form ie b o­
nu upraw niającego do odb ioru siew nika  
w7 odpow iedniej Instytucji roln iczo-handlo  

wej.
Na zabezpieczenie pożyczki roln ik  będzis  

sk ładał w eksle  łub in n e  zabezp ieczenie, wed  
ług uznania kredytow ej in stytu cji pośred­
niczącej.

w przyszłości możp dać  znaczne  ko 
r /y ś c i  gospodarcze . Z w ierzę ta  te na le  
żą do tej g ru p y  fu te rk o w y c h ,  k tó ra  
zc w zg lędu  na o d p o w ied n ie  w a ru n k i  
n a tu ra ln e  m o że  i p o w in n a  b vć  h o d o ­
w a n a  n a  n aszy ch  z iem iach. Skórk i  ho 

| b ro w e  m a ją  b a rd z o  w y soką  w a r to ść
są  p o sz u k iw a n e  n a  ry n k u  h a n d lo ­

w ym .
G ospodarze  n a  wsi p o w in n i  d b a ć

0 o c h ro n ę  b o b ró w  -tam, gdzie one 
w y s tępu ją .  W  szczególności na leży  
p o u czać  m łodzież, a b y  p rzez  n ie m ą ­
d re  figle n ic  p łoszyła  ty c h  rz a d k ic h
1 cen n y ch  zwierzą t.  B o b ry  dziś n ie  na  
leżą do n ikogo, są  w sp ó ln y m  d o b re m  
w szystikich. Z czasem , gdy  się r o z ­
m n o ż ą  b ęd ą  m ogły  b y ć  ź ród łem  dob 
ro b y tu  d la  w ie lu  m iejscow ości.  Ohec 
nie praw ie jedynym  te ren em  n a  śwb> 
cie, gdzie b o b ry  ży ją  w w iększe j  iloś 
ci jes t  K an ad a  (A m eryka  Pó łnocna) ,  
p o n a d to  n ieco  tych  zw ierzą t  so o tk ać  
m o żn a  wr Norwegii.  N iek tó re  p a ń s t ­
w a e u ro p e jsk ie  u s i tu ją  przeszczepić 
b o b ry  k a n a d y js k ie  n a  sw ój g ru n t ,  
s top n io w o  p rz y z w y c z a ja ją c  je do no 
w y ch  w a ru n k ó w  k l im a ty czn y ch .  Mię 
dzy in n y m i ta k a  p ró b a  ro b io n a  jes t  i 
u nas  w P o z n a ń sk im ,  gdzie na  te r e ­
nie  lasów  p a ń s tw o w y c h  w  B licharze  
wie zosta ła  za łożona  ko lo n ia  bobrów  
k a n a d y jsk ic h . W . R.

*
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Chcę być zerowym i długo żyć
f £ & i u n t n a  P o fe ^ o ^ o w *  T  lejsśtM Jta  P r z e c ł u / g ^ u i i I f L z e g o  I f i ł e ń i ł f O -  r r o c f c f e g o

P o d  r e d a k c ją  dr. M arii K o la c z y ń s k ie j

Co trzeba wiedzieć, aby uniknąć chorób przewodu pokarmowego?
(Ciąg dalszy).

J a k  już  zaznaczy łem  wyżej, z n a ­
cznie częściej, niż z c h o ro b a m i  infek  
cyjnym i, m a m y  do czynieniu z łzw 
k a ta r a m i  ró żn y ch  o d c in k ó w  -przew o­
d u  p o k a rm o w eg o .  Zażw yczuj słowa 
le  —  „ k a ta r  ż o łą d k a "  —  b u d z ą  p a n i ­
c z n y  s t r a c h  U chorego . J e d n a k  są róż 
tie nas i len ia  tej c h o ro b y :  na jczęśc ie j  
s ą  tó sp ra w y  p rz y p a d k o w e  i łagodne, 
ta-two p o d d a ją c e  się leczeniu. Z an ied ­
b a n y  i n ie leczony, k a t a r  s t a j e 's i ę  
ch roniczny  m i w ów czas leczenie  jego 
jes t  t ru d n ie jsze ,  choć  w żadnymi ra-; 
zic n ie  b ezn adz ie jne .

W  posła  wari i a p raw ie  w szystkich  
"chorób u ludzi (w ty m  i c h o ró b  p rz e ­
w odu  p o k a rm o w eg o )  o d g ry w a 'm n ie j ­
szą łub  w iększą  ra lę  p rzy czy n o w ą  
sk łonność  czyli Usposobienie do da 
ne j  choroby,'- 'czy to odziedziczone czy 
by n ab y te  w  c iągu  życia. O becność  t a ­
k iego  u sp o so b ien ia  w y m ag a  szczegól­
nie  ścisłego p rzes trzegan ia  zasad  h i ­
gieny w odżyw ian iu ,  lecz należy p a ­
miętać, że i dziedzicznie o b a rc z a m  mc 
że p rzez  całe życie  n ie  zach o ro w a ć  na 
zo ą d e k ,  a  rz ć k o m o  w o lny  od sk ło n ­
ności dz iedz iczne j m oże  zapaść  p rzy  
w iększym  lek cew ażen iu  w y m a g a ń  hi 
gieny.

KIEDY [ JA K  T R Z E B A  SPOŻYW AĆ 
PO SIŁER y

Jak ież  ło  są ogólne zasady  higie- 
h y  o d ży w ian ia?

Hieniy? z fiz jo logii traw ien ia ,  że 
o d b y w a  się ono w ed ług  pew n y ch  ści- 

v* n  n o rm ,  a więc i m y  pow inniśm y7 
zach o w ać  pew ien  p o rz ą d e k  co d o  cza 
su i sp o so b u  sp o ży w an ia  posiłków , 
H- JAuać zaw sze o o k re ś la n e j  porze, 
AłB czyn iąc  zbyt d ług ich  p rz e rw  od 
jed n eg o  po s i łk u  do drug iego  (najle­
piej 4 ra z y  n a  dzień), dob rze  p rz e ż u ­
w a ć  p o k a r m y  zbite, u n ik a ć  p o tra w  
z b y r z im n y ch  i zbyt gorących , n ie  j a ­
d a ć  b e zp o ś red n io  p rz e d  u d a n ie m  się 
n a  spoczynek  (na jlep ie j  spożyw ać  
kolat.ję  n a  p ó ł to ra  łu b  dwie godz iny  
p rz e d  tym); po b a rd z ie j  obrityrrt pa 
d z e n iu  (obiad) je s t  p o ż ą d a n y  odpo- 

cynek (od pó ł do je d n e j  godziny).

CO TRZEBA JADAĆ.
•Co do jak o śc i  pożyw ien ia ,  to, p o ­

d a ją c  zasady  ogólne, m u s im y  p rzy p o  
m nieć , iż p o w in n y  one być  dosto .o -  
w a n e  w k a ż d y m  k o n k re tn y m  p r z y ­
p a d k u  do osobn iczych  w łaśc iw ości 
d an e j  osoby  —  do jej w ieku , p łe i^fry-  
bu  życia  i p racy ,  s ta n u  zd row ia  w o- 
góle i s ta n u  n a rz ą d ó w  t ra w ie n ia  w 
szczegó lność’ O gólne zaś n o rm y  po 
żyw ien ia  po leg a ją  n a  p e w n y m  w z a ­
jemnymi u s to su n k o w a n iu  się poszczę 
gólmych sk ła d n ik ó w  —  m n ie j  w ięcej 
100 g r  b ia łka , 30 g r  t łu szczu  i 500 gr 
w ęglow odanów  dla dorosłego  m ę ż ­
czyzny; poza  tym  p o w in n o  pożv\vie- 
n i tS z a w io ra ć  p e w n ą  ilość w ody  — 
przec ię tn ie  jeden  i pół litra na dobe, 
sol n r n e r n lo y c h  i tak  zw an y ch  w i­
tam in ,  k tó re  z a w a r te  są p rzew ażn ie  
w  su ro w y ch  ja rz y n a c h ,  jag o d ach  i o- 
w ocach ,  w ja ja c h ,  u g o to w a n y c h  na 
m ięk k o ,  w ch leb ie  ra z o w y m  i v S in .  
N a jw iększą  dość b ia łk a  d o s ta rcza ją  
m ięso  i przetwory- m -ę s i t^ fŃ B .;  nie 
zu p y  m ięsne) ,ryba , tw aró g ,  j a ja  i o- 
woce s t rączk o w e  (groch, fasola); t łu ­
szczu —- masło, o l iw a /  inne  tłuszcze

p o ohodzen ia  zw ierzęcego i ro ś l in n e ­
go, żó łtko  jaj-; Węglowodanów- —  m ą ­
ka ,  k ru p y ,  k a r to f le ,  fcukier, m iód ;  
W jarzyińaah i owocacli cen im y  zawair* 
lość soli ln m o ra ln y c h  i w itam in  .

L E K K O  i C IE Ż K O ST R A W N E  
PO TR A W Y .

J a s n y m  jest, ż'e ludzie  zdrowi po- 
w m n i lihik-ać n a d m ia ru  p o k a rm ó w  
c iężk o s traw n y ch ,  żaś chorzy7 —  w y­
rz e k a ć  się ich zupełnie- Jak ież  to są 
p o traw y7, cię.żkostrawnfej? Po  w y łącze ­
n iu  świeżego m as ła  krow iego , k tó re  
załićfSim, do p roduktów  lek k o s traw  
nych, i iależy zaliczyć do c iężkostraw  
hycli p rzede  wszy?tikiim p o tra w y  zbyt 
tłuste, szczególnie tłuszcze zwierzęce, 1

i zwłasźćza w postaci p o t ra w  smm:o- 
iiycli (baL.hinU, siriaibć gęsi, boczek, 
w iep rzow ina ,  sn iażone  bliliy, o ładki 
itd.). M ożna tu ta j  źaliczyć rów nież  
u żyw ane  do sm ażen ia  sztuczne t łu sz ­
cze (m a rg a ry n a  i ii1.).

N iek tó fe  ttoyrobjr h iasSfsk te  (kieł 
nasa) n a le ż y  tra k to w a ć ,  ja k o  ciężko- 
Strawiiel'już z tego  względu, że t r u d ­
no wiedzieć do k ład n ie  z jak iego  n rę -  
sa są p rzy rządzone ,  ja k o  też dlatego, 
że z a w ie ra ją  o s tre  używ ki (pieprz i 
ib.) i są  'w łaśc iw ie  konserwmmi, Iźń. 
p ro d u k te m ,  p rz y rz ą d zo n y m  do p r z e ­
ch o w y w a n ia  na  dłuższy7 czas, w  k tó  
ry m  to celu s tosu je  się spec ja lne  spo­
soby  p rz y rz ą d z a n ia  lub  do d a je  się 
su b s tan c je  k o n se rw u jące .  W szy s tk a

C W t ^ l f C / ł
,Mel. „Wojenka straszna pani").

Gruźlica groźna pani, straszną postać przybiera 
Tak serca ludzkie rani, tak lud biedny pożera.

I nic ią nie przestraszy, nie wznrsza płacz I jęki 
W chodzi do  ludzkich poddaszy , zadaje straszne klęski.

I n’c ją rile p rz e su sz y , I nic ją nie powstrzyma, 
W chodzi do  ludzkich poddaszy , i  upiora oczytać.

i nikt się nie obroni, przeć tyni widmeiri zbrodniczyta, 
Zarazy nie odgoh i, nie przekupi ją niczym.

Paziami— brud— ciem nota, w ilgoć —  z a d u c h — dw orrany. 
A alkohol —  niecnota —  io promyk —  jej —  kochany.

A te  niechlujne chały, gdzie  —  brud —  nędza —  panuje, 
Wszak —dw ór— io jej bogały , wszak —  ona —  tu— króluje.

Ptactwo chow ane w dom u, to  życia jej ostoda,
To nie o d d a  nikomu, te g o  najwięcej szkoda.

Straszna rozpusta — Boże! —  to jej pociecha cała,
Z tym rozstać się nie nteże, te g o  by najwięcej chciała.

GruZiice groźna srodze, lud b iedny  wciąż pozera,
M ało przeszkód na d rodze , Więc dużo  wciąż umiera.

Lecz iśiiiiejg Poradnia —- Przeciwgruźliczą —  zw ane, 
„Prędnik" wałczy bezradnie , za silne wojsko dane.

i przyjdą takie czasy, a m oże n iezad ługo .
Gruźlica pó jdzie w fasy, ze swoim —  dw orerr —  sługą.

WANDA CIUK5ZÓWNA,
Przodownica zdrowia, gminy trockiej, 

gromady Łanowa,ów.

L sta Przód wnfc ?drowi;* w cm. Olkienk*
1. J-uchin;ew iczów na M aria
2. (lO-bcwska Jó zefa
3. O gólew iczów na A nton ina
4. Szczęsnow iczów na W iincela
5. P aszk iew iczó w n a  Józefa  
0. Radzisów ina Jad w ig a
7. N orejkó-w na Anna
8. K n a ry sz ó w „ a  Zofia
9. M arcink iew icz  M aria 

10. T o re jló w n a  A nna
1). B iek szó w n a  Makia
12. W nronow sika P e lro n e la
13. U rb ie lo n isó w n a  S tanisław ;,
14. Obłocizyńska M aria
15. Szczęsnow icżów  na Jadw iga
16. B ukszów na M aria 
17 K odz;s ió .. na M aria
18. W ie rb ick a  R ozalia
19. P o ltv k ó w in a  T eofila
20. Siieluków na Zofia
21. Stam ilisńw .nn W ero n ik a
22. S n d w o jo w a  T eofila
23. Mo z a le\v.sk a H elena
24. Ż irn o w sk a  J a n in a
25. Aisgsw,ska M aria
26. K ozłow ska Jad w ig a
27. Kn.kji-sowa Tok-la '- '
28. E jd u k o n isó w n a  Genoefa
29. W iiio n o w-ska M aria 

jóO. R eszitow a L eo n a rd a
31. B a IclŁi e.wi cz ów n a Z l un  i a

32. C zenon isów na Jad w ig a
33. T olerej-szów na A gnieszka 
3f. Siam iew iczow a W ero n ik a
35. Bloków aia Zofia
36. M aozeniscow a Jad w ig a  
87.kśti<czykowa Ja d w ig a

Pu8. O istrowska Pet-roneia
39. K oirsakowa Z ofia
40. B-utikiew azow a M aria
41. Na mejko-wa Z ofia
42. Ż ylińska R egina
43. M aciejow ska Aniela
4-4. K o rzelo w a  Jó zefa
45. K u je rew c z o w a  Jadv. ga
46. K ozłow ska E m ilia  
47 K ozłow ska T eo fil i
48. K ozłow ska S tan is ław a
49. -iŚJzainkiewiozówna A nton ina
50. Ku jerervyj;cizo\va W ik to r ia
51. N om eijków na M aria
52 iSz-ozęsnowic.zowa T eofila
53. K ozłow ska M aria
54. jArticffluiśiakiewiczórwina B ro n isław a  
-55, P  eozmikówma W ero n ik a
56. M ozolew ska H elena
57. Szlkiłan.dziowa T ek la
58. D a r  nu I e w i oz ów n a Anna
59. K inirszyszów na Genów fa
60. H am isin iów na A niela 
61 K ozłow ska G ienia

to je d n a k  rtie z a trz y m u je  ca łkow ic ie  
p fo cesu  ro z k ła d u  k o ń se fw , zw łaszcza 
rrtięsr ych, a p ro d u k ty  ro z k ła d u  wy- 
w ie ra ją  jtlż w m a łe j  ilości Wpływ dra?, 
n iący , a w  w iększe j  —  z a t ru w a ją c y  
ha n a rz ą d y  t ra w ie n ia  U c d o w ie k a ,  
spożyw ającego  je.

Dtafegó friusimy t r a k to w a ć  (co 
p i a w d a —-w n ie je d n a k o w y m  stopTritf, 
p ra w ie  w szystk ie  k o n se rw y  a w 
p ie rw szy m  rzędzie  ry b n e  i ńnęśfle  
ja k o  p o tra w y  ciężtkosirawrie P r a k t y  
r.ztiit t z e c z  b iorąc ,  nie wiele fóżiiią  
się puniięcLy sobą  k o n se rw y , p rz y rz ą  
dzorie z zas to so w an iem  tego czy in ­
nego sposobu ; to też po d o b n e  l i j i i l l i e  
cechy p o s ia d a ją  i produ'., ty, zakońsCf 
w oivane  za p o m o cą  m a ry n o w a n ia ,  
w ędzen ia  i solenia. J a k  już w spom  
nieliśm y, czy n n ik iem  szkod liw ym  w 
k o n se rw a c h  m ogą  b y ć  nie  ty lko  p ro  
d u k t r  ro z k ła d u  (gnicia i fe rm e n ta c h )  
lecz i d o d a w a n e  do k o n se rw  ostre  
używ ki.

S tosow anie  tych  u ży w ek  do wszel 
kicih p o k a rm ó w  w ogóle jes t  w ysoce  
n iepożądane .  Ludzi, n ie u m n e ją c y c h  
spożyć po s i łk u  bez u ż y w a n ia  p iep ­
rzu, oc tu  lub  m u sz ta rd y ,  należy t r a k ­
tować, ja k o  na łogow ców , k tó ry c h  p o ­
w in n o  się odzw ycza jać  od tego n a ­
łogu.

S Z K O D L IW E  D ZIA ŁA N IE A L K O ­
H O L U  NA T R A W IF N IE

M ówiąc o n a ło g ach  w zak res ie  od 
żyw ienia , n ie  możerrty p rzem ilczeć  
na ło g u  n a js t ra sz n ie jsz eg o  — a lk o h o ­
l izm u. Oid w ieków  m ó w io n o  i p isanó
0 tym  n iezm ie rn ie  dużo; je d n a k ż e  
p laga  ta  jeszcze n ie  zosta ła  w y k o rz e ­
n io n a  i m usim y toczyć d a lsz ą  w a lkę  
nie ty lko  dla u trz y m a n ia  przy7 z d ro ­
wiu n a rz ą d ó w  t raw ien ia ,  lecz w  im ię  
o b ro n y  ludzikości p rzed  zw y ro d n ie ­
n iem  i u p a d k ie m .

Że d z ia łan ie  a lk o h o lu  n a  p rzew ó d  
p o k a rm o w y  je s t  b e zsp o rn ie  szkod li­
we, św iad czą  o ty m  n ie  ty lko  co­
d z ien n e  sp o s trzeżen ia  życiow e, lecz
1 n a jd o k ła d n ie jsz e  b a d a n ia  dośw iad  
czałoe, d o k o n y w a n e  na  lu d z iach  i n a  
zw ierzętach .

KATAR ŻĄŁĄDKA OD A LK O H O LU .
W  m ed y cy n ie  z n a n a  je s t  od rę tm a  

p o s tać  k a t a r u  żo łądka ,  p o w s ta ją c a  
n a  tle n a d u ż y w a n ia  a lk o h o lu  (gastri- 
tis alcohołica)a*Nie ra z  s łyszy się sąd, 
j a k o b y  u ży w an ie  a lk o h o lu  w m n ie j ­
szych  d a w k a c h  n ie  je s t  szkodliw e, 
je s t  to  b łędne :  racze j  m n ie j  szkod li­
w e  je s t  je d n o ra z o w e  użycie  a lkoholu  
k tó reg o  o rg an izm  ła tw ie j  pozbędzie  
się dzięki czynnośc i o rg an ó w  wydziel 
niczyich, (w ti  m  w y p a d k u  —  n e rk  
p łuca), an iże li  systematy-ozne, d łu g o ­
t rw a łe  sp o ż y w a n ie  naw e t  b a rd z o  m a ­
ły ch ilości a lk o h o lu ,  k tó re  w y w ie ra ją  
szkod liw e  dz ia łan ie  w ie lo k ro tn e ,  a 
w ięc s u m u ją c e  się. Szczególnie t r u ­
jące  są  n a p o je  o s tężone j  zaw artośc i 
a lk o h o lu ,  a jeszcze b a rd z ie j  —  z do- | 
m ie szk am i a ro m a ty c z n y m i ( l ik ie n  
„pieprzówlkań; iłp-). W in a  owocowe 
o m a łe j  zaw7arto śc i  a lk o h o lu ,  spoży­
w a n e  w  m a łe j  ilości i nie stale, mogi! 
pozostawać!; bez szkod liw ego  dz ia ła ­
nia^ a n a w e t  b y w a ją  'zalecane w nie 
k tó ry c h  s ta n a c h  c h o ro b o w y ch .  Moż­
n a  je d n a k  n a sz y m  zdan iem , dosko­
n a le  obejść  się i bez n ich ,

(D- c. n .).
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Plęl tna Inicjatywa dztatwy 
pow. nieśwfeskiego

w  tśnSu ś m S e t m t n  l l o r s z .  Ś m i g ł e g o  - R u d z i l

Kaskada mówi...
„Ty j e s ta s i  durn ie jszy  za sw oje j  cia- 

tuszki!" —  łaik A daśka  d o  K osłan tego ,  
znak iem , p o w ie d z ia ł .  —  B o ia  s t r z e l  jak 
Kctstanly izaztui sie... A le  on, wisz, c z ło ­
wiek d e l ik a tn e g o  cha rak te ru ,  b ić  sie nie 
b ę d i i  —  on ,  widzisz, za ta sama' ob raza  
h o n o ru  d o  Sądu A daśk i po-daf... Tak sę ­
dzio i m ów i: —  „Na czyim oskarżony  p o d  
pi e ra  swoja p rzy pu szczen ia ,  co  A dam  
lullniuik, A daśka  z n a d  sie, durn ie jszy  za 
sw ojej oiałuszki?"

A A d aśk a  tak w o  roz l łum acza : —  
„ W ia d o m o  ,że  durn ie jszy . Posłuchaj pap  
sędzia ,  nu c i i  n i e p r a w d a ?  J e g o  ciałuszka 
d o  m nie  w  sz k o d a  chodź-.ta. Tak ja para  
razy jak p rzyp lasno ł  dla jej b icze m , łak 
te raźn ie jszo  p o ro  i n ie  lezi w  szkoda .  Z d a  

, leka, m ożna  p o w ie d z ie ć ,  o b c h o d ź ' . . .  A 
K o r fa n te g o  żo nk a  k u ż d e n  d z ień  b ije  ze 
p ijaństwo, a  o n  wszystko rów no  d o  resfo- 
racji zachodzi.. .  No i c i i  on nie durniej 
szy o d  Gałuszki?" —  A!a d l a t e g o  choć 
i śm iechu b y ło  —  p o g o d z i l i  się oni na 
tym samym Sądzie.. .  Jurka.

Kącik rozrywkowy
CYGAŃSKIE ZAKLĘCIA.

C yg ank a ,  spotkaiwszy w ie ś ń a c z k ę  
w raca jącą  z jarmarku, p o c z ę ła  ją zć.pew- 
ńiać, ż e  zna c u d o w n e  zaklęcie ,  na skutek 
k tó r e g o  p o d w a ja  się ilość p o s iad an y ch  
p ien ięd zy .

Ż ą d a ła  jed n a k  za d o k o n a n ie  tych za­
klęć iO ztołych. W ieśn iaczka  z g o d z i ła  się 
na ten  w arunek  i wszystkie sw o je  p ien ią ­
d z e  w ręczy ła  c y g an ce ,  i a  u ło ży ła  je  na 
ziemi, p rzykry ła  chusteczką, w yszep ta ła  
sw o ie  zaklęcie.

P ien iąd ze  się p o d w o iły ,  o d su n ę ła  więc 
cy gan ka  d la  s ien ie  10 zło tych, p o w tó rz y ła  
ł e  zaklęcia  i zn ó w  z ab ra ła  10 i ło?ych, 
Za trzecim razem  o k a z a ło  się, ż e  p o  p o ­
bran iu  p rz e z  cy g a n k ę  zap ła ty ,  m e  p o z o ­
s ta ło  już z  p ien ięd zy  aini g rosza .

Ile cy g ank a  „w /cy g am iła "  w  ten  sp o ­
só b  o d  na iw n e j  kob ie ty?

p o l r ó ż  ś l im a k a .
Ślimak p e łz n ie  na m u r  c e m e n to w y  wy­

sokości 5 m etrów , d o  g ó ry  p o  na jkrótsze j 
d ro d z e .

c iągu du ła  ślimak w zniesie  się o  
1 metr, lecz w  c iąg u  nocy  zsuwa się o  p ó ł  
metra.

Po 'tu dn iach  ślimak zna jdz ie  się na 
murze?

ZAGADKI.
1) M a  p ię ć  palcóiw i kształt ręki, lecz 

n ie  jest ręką.
) Ile razy łrzeba  povn!edzieć p , aby 

się zatrzymać?
3) C o  się p o w ię k sza  p rzez  o d e jm o ­

w anie?
1 .- , m ożna izjeść naczezo?

v' >'• -fftSM* > »vi y.

Radio na wsi i w miastach
Wiłeś stara się  odrobić zaległości.

o g ó ln e  zes taw ien ie  a b o n en tó w  ra d io ­
w ych v Po lsce  w y k a zu je  bezw zg lęd n ą  w ięk 
szość s łu ch aczy  m ie jsk ich . O s ta tn io  jed n ak  

'z ię ła  się  enengiozime do p ra c y  r a d ' rtbiii 
icy jn e j , n a sz a  w ieś, s ta ra ją c a  się  w szyb 

kim  teHiipie odnobić  zaleg łośc i w te j diziedzi 
nie. Dirobmi ro ln icy  z a k ła d a ją  ra d io  w św iet 
łicacli, d un iaoh  lu d o w y ch  i coiraz częściej 
w c h a ta c h . Jak  się  o k azu je , w  m iesiącu  in 
Gim r.oku b ieżącego p rz y ro s t liczby  ra d ie  
s łu ch aczy  w  m ia s ta ch  i na  wsi je s t  prarwię 
ha ty m  ssanym  poziom ie, z n ie  w ie lk ą  sjo 
s iw kow o ró ż n ic ą  na  k o rzy ść  m ias t. T a  pop  
faiwa n a  rzecz ra d ia  na  wsi św iad czy  o zro 
zum ien iu  p o trze b y  ra d ia  i dzięk i te m u  —  
oopin laryzow anin  ra d io fo n ii w śró d  lu dnośc i 
M iejskiej.
\

Kio pyta, Uh nie błądzi
—  W i'. St. .Szewieliuski w T rudopolu. —

Koszity egzek u cy jn e  u w a ru n k o w a n e  są  od 
bow iednim i p rzep isam i i w w y m iarze  ich 
u 'fe m oże być  dow olności. 2. Z aległe p o d a tk i 
* 1953 r. p o d leg a ją  śc iągn ięc iu . 3. W k ład y  
'v ro sy jsk ic h  P o cz tow ych  K asach O szczędno 
'"-1 są  s traco n e . 4. Sp raw a obr-olu p icn ieżne- 
*■’ i lis tow nego  z b itw ą  nie jesl je‘szczc nre- 
tiiilowaaia.

W, n a d g ran icz n y m  pow . n ieśw iesk im  zn aj 
du je  się  m aleń k a  w ioska  PogorzeJcę i, Gieba 
P ogorzelska n iezby t jes l u ro d za jn a , ludność  
zaś w yłączn ie  m ało ro ln a . P rzed  u r o c z y s ta  
< ią o b chodu  im em n  W odza N aczelnego 
d z ia tw a  p o g o rze lsk ie j szk o iy  pow szech n e j 
sam o rzu tn ie  w y stąp iła  z apelem  do ,k jch a  
nych k o leżan ek  i ko legów " ze szk ó ł powia 
tu  nieśw. ieskiego w sp ra w ie  d o b ro w o ln y ch  
m ia r  n a  u fu n d o w an ie  sa m o lo tu  pościgow e 
go d la  A rm ii, sk ła d a ją c  jak o  p ierw szą  wpła 
t. 22 zł 27 gr.

T rzeb a  zd ać  sob ie  sp raw ę  z w artości 
tej o fia ry , k tó ra  się  w y raża  d o b ro w o ln ą  
sk ład k ą  w w ysokości jed n eg o  g ro sza  m ie 
tięczn ie . T reść  lis tu , u łożonego  p rzez  dzie 
ci i p rzep isan eg o  w o d p o w ied n ie j ilości eg 
lem p la rzy , ro zesłan eg o  do 130 szkó ł w po 
wiecie je s t n a s tęp u jąc a :

K ochane koleżanki i koledzy.
My, dzieci szkoły pow szechnej w P ogo­

rzelcach, pragnąc uczcić dzień  im ien in  Na 
czelnego W odza M arszałka P olsk i Śm igłego  
Rydza, postanow iłyśm y SKiadać po jednym  
groszu m iesięczn ie  na ufundow anie sam olo  
tu pościgow ego dla naszej kochanej Aruiii.

O bliczyliśm y, że w naszej szkole w cią  
git roku zbierzem y 36 zi 24 gr. Zwracaiiś 
uiy się  już do szkói w naszej gm inie suow  
skicj i w szystkie dzieei zgodziły  się  na nasz 
projekt. P oniew aż w caiej gm inie dzieci 
b/koluych jest 21(12 w ięc zbierzem y w ciągu  
roku 252 zi 25 gr. W całym  pow iecie n ie­
św ieskim  uezęszeza uczniów  do szkói pow  
szechuych 17920, w ięc w ciągu roku z jed 
liogroszow yeh sk ładek  m iesięcznych , zbie­
rze się  2151 zi 28 gr.

W Polsce jest nas przeszło 4.538.609 ucz 
ni9w, jeżeli każdy Dęazie piacil tylko jeden  
grosz m iesięczn ie  lo  zbierzem y w ciągu ro 
t u 544.252 zi i zu te p ieniądze kupim y dwa 
ilzleścia sam olotów  ,iia  w zm ocnien ia naszej 
armii.

U nas w szkole  w Pogorzelcach wybruliś 
my zarząd: p rezes], skarbnika i sekretarza, 
oprócz tego trzech członk ów  z klasy VII do 
sekcji propagandow ej LO PP, a każda klasa  
2 członków  do zbierania  sk ładek w sw oich  
klasach. Co tydzień w sobotę sekcja  propa  
gandow a będzie na zebraniu zdaw ać spra­
w ozdanie ze zbiórki p ien iężnej i rów nież o 
gtaszać nam  ciek aw e w iadom ości o iotntct 
w ie, szybow nictw ie , sp adochroniarstw ie i ob  
runie przeciw lotn iczo  - gazow ej. M yśm y już 
złoży li sk ładkę po groszu za pierw szy m ie  
siąc 1 będziem y co  m iesiąc  p łacić po groszu, 
tylko w  czerw cu dam y trzy grosze za czer 
w iec, lip iec  i sierp ień.

Każda klasa pieniądze zbiera na lisię  
Jak wpłacim y już po 12 gr, to się każdy z 
nas podpisze u potem  listy zbierzem y razem  
i oprawim y na pam iątkę. U chw aliliśm y je 
szrzc urządzić zabaw ę szkolną i dochód od 
tft ć na kupnu sam olotu. Oprócz składek  
w płacać będziem y jeszcze po groszu kiedy  
kto będzie m iał grosz.

K ochane koleżanki i koledzy wszystkich  
szkól pow szechnych w P olsce zwracam y się  
do was z gorącą prośbą, abyście przyłączy  
ti się  do naszej zbiórki i sk ładali po groszu  
m iesięcznie, a przekonacie się żc wspólnym i 
siłam i w iele zrobim y dla potęgi naszej Oj 
e t}  zny. W ierzym y m ocno i jesteśm y pewni 
że projekt nasz trafi do w aszych serc.

P ogorzelce, m arzec 1938 r.
U st podpisali:
ire n a  M ark iew icz  se k re ta rz , Józef Z aroż 

ny sk a rb n ik  i W ładysław  N izaw icc prezes.
G orący  apel szko ły  p o g o rze lsk ie j sprawił, 

żc sk ład k i sy pnęły  się  jedna po drugiej. Re 
zu lla t w doczny. W płynęło  ju ż  około  500 zł 
p ięćse t).

Z  r ą g m i k ó M '
Cen*j ziemiopłodów

w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn. 

29. III. r. b.
Zyto 1 st............................ 18.— 18.50
Żyto II st.......................... 17.25 17.75
Pszenica I st. . . . 25.— 26.—
Pszenica II st. . . . 24.— 2 5 . -
Jęczmień I st. . . . 19.— 19.75
Owies. I st ......................... 1 8 . - 18,50
Owies II st........................ 17.— 17.o0
G r y k a ............................ 16.75 17.25
Łubin nieb......................... 13.75 14.25
Siemię lniane . . . 43.— 44.—
Len trzepany st.Horodziej,1940— 1980
Targaniec mocz. Miory 7 7 0 - 810

Cgś:y nabiału i jaj
wg. notowań Zw Sp. mlecz, i jajcz.

w Wilnie
z dn. 29.III. 1938 r. w zł za l fi

Masło wyborowe l gat. mirt 3,60 
detal 3,90

Masło stołowe II gat. hurt 3,50 
detal 3,80.

Masło solone hurt 2,60 detal 2,90 
Sery litewskie hurt 2,00 detal 2,30. 
Jaja za kopę tł,70—3,30, za sztukę 

5 — 6 gr.

Kalendarzyk tyirJiiiW)
3 KW IETNIA —  NIEDZIELA  

5 p. M ęki Pausk. Ryszarda Ił. W. 
W schód słońca g. 4,51 —  Zachód g. 5,55

4 KW IETNIA — PONIEDZIAŁEK  
Izydora Ił. W . D. K., P latona W . 

W schód słońca  g. 4,49 — Zachód g. 5,57

5 KW IETNIA —  WTOREK  
W incen tego  Fcr., Ireny 

W'sehód słońca g. 4,45 — Zachód g. 5,59

6 KW IETNIA —  ŚRODA 
W ilhelm a Op., Celestyna.

W schód słońca g. 4,42 —  Zacbód g. 6,01

7 KW IETNIA —  CZWARTEK  
E pifan jn sza  B. M.

W schód  słońca g. 4,40 —  Zachód g. 6,02

8 KW IETNIA — PIĄTEK
t  S iedm iu  boi N . M. P. D ojon izcgo  B. W . 
W schód sio ..cu  g. 4,38. —  Zachód g. 6,03

9 KW IETNIA — SOBOTA 
f  M arji K lcofasow ej.

W schód słońca g. 4,36 —  Z achód g. 6,05

Teatry «r Wilutie
TćATR MIEJSKI NA POHULANCE.
—  Teatr M.ejski na P oh u lan ce  w b ie ­

żącym ty g o d n iu  wystawia: w  n iedz ie lę
j  cm . o g o d z .  4 p p .  „O s ta ln ta  n o w o ść  ', 
o y o d z .  b. i b  w ieczorem  oraz 4 i 5 o te jże  
g o d z in ie  „W ie lk a  m iłość". O d  6 .IV co ­
d z ie n n ie  o  g. b. 15 „Wilki w n oc y " .  W e  
czw artek  p rz e d s ta w ie n ie  o g. 6.15 wiecz.

TŁATK MUZYCZNY „LUTNIA".
—  Teatr M uzyczn y  „Lutnia" w ciągu 

b ie ż ą c e g o  tyg od n ia  wystaw.a co d z ien n ie  
o g o d z .  t i . l ]  wiecz. operelikę Fiiimla pi. 
„Krói w łó c z ę g ó w " .  Sztu.-.a ta jesl re w e ­
lacją p o d  w z g lę d e m  oryginalności,  p o s ia ­
d a  o na  o p ró c z  p iękn e j  muzyki in te re su ­
jącą  treść, d o w c ip  i czar poezji .

W  n ied z ie lę  2 p rzed s taw ien ia ,  o  g o d z .  
4 p p .  i o  g o d z .  8  15 wiecz,
t iiMs» m wiminiriV toć fWMnrftfc.wkWi ń i l

Ceny ryo w Wilnie
za czas od 28 do 30 marcu.

i\ n aw iasa-.h  ceny  de ta liczn e , bez naw iasó w  
ceny  h u rto w e).

K urp żyw y I gal. 1.(30 (1.80), k a rp  /y v ,j  
11 gal. 1.50, k a rp  żyw y II I  gai. 1.40 (1.00), 
k a rp  śn ię ty  1.20 (1.40); szczu p ak  żyw y w y­
borow y  1.50 (1.80i, szczu p ak  żyw y średn i
I.20 (1.40), szczu p ak  śn ię ty  w ybór. 1.10 
(1.30), szczu p ak  śn ię ty  pó łw y b o r. 1.00 (1.20, 
szczupak  śn ię ty  śred n i 0,60 (0.80); oko ń  śred  
ni 0,80 (l,00j, oko ń  d ro b n y  0.30—0,40 (0,40 
—0,50); p ło ć  d ro b n a  0 40 (0,50); lin  żywy 
w ybór. 2 00 (2.30), lin  żyw y pó łw yh. 1 40
II.60), lin śn ię ty  w ybór. 1.20 (1.40), lińjJŚuię- 
ty pó łw yb. 1.60 (1.20).

Na z! g r

ta i ę, nazwisk* i adres wpłacającego:
złote słowami:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł. h h b b IB  gr.
m m

MWorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi*
ul. Biskupa Bandurskiego 4 

Poczta: Wilno I

DOWÓD NADESŁANIA 
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na zł. g r -

O db iorca:

Gazeta Tygodniowa 
„Głos Ziemi*

Wilno.

Nr. ro zrach u n k u : 14 Nr. rozrachunku: 14 Nr. rozrachunku: 14

Nr. w u ła ty - Nr. wpłaty-

1*

O ....................................... E
( p od p is  p rz y j m u ją c e g o )  £ (P o d p is  p r z y jm u ją c e g o )

O o  C z  y  t  f t n i  k  6  w
\

Na to, żeby zapewnić so b ie  otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 
wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
?a kwa. W . 1 zł 75 gr P*} r° :-u lub najtępiej 3 zł odrazu za cały rok.



Sit. 8 „O Ł o s i .  i e M i;: 11  (St)
fISZĄ DO NAS.

0 krzyże przydrożne
Przy d ro g a c h  naszych, czy t o  g ośc iń ­

cach, ozy na boczny ch  r,rożkach, widzimy 
wie-Ia (kapliczek i k rzyżów . N iesleiy w y­
g ląd  ich je s t  p rz e w a ż n ie  o p ła k a n y  — 
widać, że  n iem a n a d  nimi ż a d n e j  o p o k i .  
W ie l e  ,z n ich  jes t p ow alo ny ch ,  zniszczo­
nych, na  w ie lu  krzyżach  n ie  ma ż a d n e g o  
znaku. A  p rzec ież  uw ażam , że  każd y  krzyż 
pow in ien  b y ć  o z d o b io n y  w izerunkiem  na­
sz e g o  Zbaw icie la ,  w ianuszkiem z  kwiatów 
ciforzony, a  m ie jsce  do,kota  krzyża żó łtym  
piaskiem  p o sy p a n e .

To p rz e c ie ż  n ie  w y m a g a  ciężkiej p ra­
cy. D o brze  b y ło b y ,  ż e b y  C zc igodn i  Księ­
ża wezwali z a m b on y ,  by  ludz ie  d b a ' i  o 
kapliczki i k rzyże  p rz y d ro ż n e .  Jakoś  jesz­
c ze  n ig d y  nie s łyszałem , b y  sp raw a ta 
pi zez  księży  p ro b o s z c z ó w  b y ła  p o ru sza ­
na.

Władysław Macuk.
Kol. B ucewicze, gm. kom ajska .

Ważniejsze audycje rac 7 :we
od drna 3 do 9 kwietnia 1938 r.

NIEDZIELA, dn. 3 kw ietnia 1938 r.
Program  ogólnopolsk i.

10,30 G iuseppe Y erd i: „ T ra v ia ta “ —  -ope­
ra  tz p ły t  (w sk ró c ie). 14.45 A udycja  d la  wsi. 
1Ó.45 W szystk iego  po tro ch u  —  a u d y c ja  dla 
wsi. 10.45 „A m ar —  p o n u ry  c ień  Saha»ry“ — 
opow ieść  nnówioina. 17.00 „ 'Podw ieczorek  
p rzy  m ik ro fo n ie " . 21.15 —  „T a  —  jo j“ : „Li 
b e ru m  F e to "  —  w eso ła  au d y c ja  ze Lw ow a.

Radio w ileńskie.
8 30— 8.40 In fo rm ac je  d la  Ziem  P tn .- 

Y/tschodn. 9.00— 10.30 T ran sm is ja  nabożeń  
stw a z k ap licy  M atki B o sk ie j O s tro b ram - 
• k ie j w W iln ie . K azanie  ze L w ow a. 13,00—
13.10 W  św ietle  ra m p y  —  fe lie to n  K azim ie 
rza  Ł ęczyckiego. 19,35— 20,30 „M łoda w ieś 
s ta je  do  a p e lu "  —  wiecizór św ietlicow y. —
23,00— 23,30 K oncert życzeń.

PONIEDZIAŁEK, dn. 4 kw ietnia 1938 r.
Program  ogólnopolsk i.

18.35 A udycja dla w si. lii.30 „ D y sk u tu j­
m y: „W ieś i m iasto ".

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
j  założona w r. 1909

JEST BANKIEM DLA SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH
posiada Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza 2*.

F i n a n s u j e :  K asy Stefczyka
Spółdzielnie rolniczo handlow e  
Spółdzielnie przetw órcze

F - 1uszr> na finansow anie czerpie s
Z k r e d y t ó w  w  Banku Polskim  i Hankach państw ow ych  
z sum  s k ła d a n y c h  p rz e z  sp ó łd z ie ln ie  (lo k a t)  
z w k ła d ó w  b e z p o ś re d n ic h

Centralna Kasa od wkładów przyjętych płaci najwyższe, ustawowo 
dopuszczalne, oprocentowanie i daje pełną gwarancję zwrotu na każde 
żądanie.

i c r
z a o ^ a ł r u | c i e  s i ę  w c z e ś n i e j
v/ NAWOZY SZTUCZNE* NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE

w Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych
w Wlfn*e—ul. Mickiewicza 19, tel. 2-56 (Dojazd furmanek od ul. Cichej)

W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH1 
w Oszmlanle — ul. Piłsudskiego 19, tel. 16. 
w Sołach — Magazyi Zborowy, tel. 3. 
w Horodzleju — ul, Szosowa 5, tel. 41. 
w Mirze — tel. 14.

ipitritft «|4p*4)

M M

Radio w ileńskie.
13.00— 13.05 W iad o m o ści iz m ia s ta  i p ro  

w tneji. 13.05— 13,15 Z p rz em y słu  d rz ew n e ­
go —  pogadąinka. — 16,14? „Z pieśirią  
po ikrajiu". 18,10— 18.20 S k rzy n k a  o g ó ln a  — 
p ro w ad zi T. ŁopaJeiw.siki. 18.35LAi8.50 Ga­
w ęda 'reg io n a ln a  C io tk i Albin-ołwej.

WTOREK, dn. 5 kw ietnia 1938 r.
Program  ogólnopolsk i.

15.45 „Z ag ad k i imuizyozne" —  au d y c ja  
dla dzieci (starszych 17.00 ^ N a js ta rsz y  las 
w P o lsce"  — p o g a d an k a . 18,35 A udycja  dla 
wsi. 19.00 „N ieśm ierte ln e  k s ią ż k i" :  „R obin  
son C rusoe". 21.00 „Sylwetki k o m p o zy to ró w  
pclskifch".

R adio w ileńskie.
13.9-,—43.45 A udycja d la  w si: ,Gzas poray 

śieć o 'e itn ^k ach " . 15,15—,16,50 O rJy jg Jfa  
m an d o lin is tó w . 18,10— 18.20 C hw ilka litęw - 
-k r  w  języku .polskim . 18,30— 18.50 „N a 
W yd zia le  P ra w n y m  USB".

ŚRODA, dn. 6 kw ietnia 1938 r.
Program  ogólnopolski.

17.00 W o jn a  p rzyszłości —  odczyl. 17.50 
„Siła c h a ra k te ru  ja k o  p o d s ta w a  zw y cięst­
w a" -— o-dę^y-t. 18,35 A udycja d la  w si. 19.00 
„Dr. T^Ieiksandor M ajkow sk i"  —  .szkic l ite ­
rack i. 19.35 jSRtiitka ro b o tn ic za "  —  dialog .
21.45 „N iep rz em ija jąc y  u ro k  p o ez ji" : „TecJ 
f I i M aria".

Radio w ileńskie.
13.00— 13,05 W iad . z m ia s ta  i p ro w in c ji.

13 OA— 13,15 Chiwiiiltb litew sk a  w języku li 
liw sk im . 18,10— 18,20 Z n aszego  k r i f u :  ..W y 
pa lacze  w ap n a  w W o ło ży ń sk im ". id  20 —
18.50 „(Dziwna p rz y g o d a" .

CZWARTEK, dn.7 kw ietnia 1938 r.
Program  ogólnopolski.

15.15 „'Roziuoiwa m uzyka  z m lin izieżą".
17.00 O Książce M. B. L epedkiego  „M adagas 
k a r" . 19 .00 .„ 'fa  1 a diaw onił" —  słuchow isko .
21.00 „W io sen n y  re js "  —  a u d y c ja  lmuzycż- 
no-isło-wma 21.45 „O m ło d ą  tw órc im ść^sćaó i 
czn ą"  —  szk ic ,- lite ra ck i T . Boya-ŻeJeńskie- 
fic>

Radio w ileńskie.
13.00— 13.05 W iad o m o ści z  m ia sta  i p ro  

w incj 13,05— 1,3,15 A udycja d la  k o b ie t: 
„W ie lk a ń o f w  dom u". 13,15 -14.25 K oncert 
/Yczcii 18,10— 18,20 P o g a d a n k a  ra-diotechni 
oz na. 18,40— 48,50 S k rzy n k a  roińiciza -— p ro

Łwądzi Al. iPrizegaliński.

PIĄTEK, dn. 8 kw ietnia 1938 r.
Program  ogólnopolsk i.

15.45 „P ły n iem y  w ie lk ą  rzek ą" . 17,00 
„U czm y się m ieszkać.. —  p ag adam ka. 18,3*5 
A udycja d la wsi. 19.00 „W  zak lę ty m  h o rze"  
— frag m e n t 'sztuki R ydla „'Za-ozaiisuwame. ko 
łoi' —  w  T ea lrz e  W y o b raźn i

Radio w ileńskie.
11,15— 11 40 A udycja d la  szkó ł: „N iem a 

lowiamy k ró l" . 1.3,00—4.3,05 W iad . z nu  .sta  
i p ro w in c ji. 1.3,05—4.3,15 .R ośliny  pas lew ne 
pa izieloną paszęgjj—  'pog. ro ln icza  i n U W a r  
ław a B oguszew skiego. 18.40—18.50 C hw ilka 
P tew sk a  wą jęz vkn ,litew sk im .

SOBOTA, dir 9 kw ietn ia  1938 r.
Program  ogólnopolsk i.

1,6.45' .Słuchow isko dla dzieci: „Baśń o śied

X|>{d« p f*g « tX jŁ  »  
igiarn l i <4 *|»(4o i l ą ł

- • 4  A f ^ u - t n  » |» » *  m t  ‘n ą a fs
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•TlumpBJZOJ lAisp MN - fa .w o > iiin ip e j'. ">J A js i l  u n

|[ZpA1Bjds 

  J B S f d  A

m in k ru k a c h " . 18.3.% A udycja d la  wsi. 20.00 
„ F io łek  z 'M onlm antre" —  o p e re tk a  Kaima 
na 22.00 P ro śb y  i ro z k az y "  —  skecz.

Radio w ileńskie.
15,110 -13,05 W iadom ości z m ia s ta  i p ro f 

w inc ji. 1.3,05— 13,35 A udycja  życzeń d la  dzie 
r i  w ie jsk ich . 18,10— 18.20 P o g a d a n k a  ak tual 
rai. ;

Program radiowy dla wsi
W  niedzielę, dn. 3 kw iełn ia  1938 r.

W  pio-raninej a u d y c ji d la  wsi o godz. 8,1 
„G azeta  sRolmiciza".

O godz. 8,45 —  red . Józef Rączikowsk) 
w ygłosi z P o z n a n ia  k o le jn ą  g aw ęd ę  p. t 
„Co s ły ch ać  w śró d  ro ln ik ó w ".

W  p o p o łu d n io w ej au d y cji d la  wsi o g.
11.45 —  „P rzeg ląd  ry n k ó w  p ro d u k tó w  ro i ł  
nych".

O godz. kó.lO —  inż. F r. M uller ze Lwo 
wa w ygłosi p o g a d an k ę  p t. „ P ra c a  ręczn a  w 
g o sp o d a rstw ie  m a ło ro ln y m ".

O go.dz. 15.30 —  red* Jóąej% P ła tek  p rze  
p ro w ad zi w yw iad  ze St. K o tod z ie jezy k ien '' 
z państw . in s t. M eteorołogręznago n a  tem at j 
„TMtic z jaw isk a  p o z w ala ją  przew idizieć pf 
godę".

W  poniedziałek , dn. 4 kw ietnia 1938 r.
O godz. 18,.35 -  p o g a d an k a  d la  gospo­

dyń w ie jsk ich  p t .  a ijjd z ia ł ko b ie t w  ro-zwoju 
^epółdizielezości na. misi", w y g ło ś! M. Bogda 

i\TOvibżowa
O godz. 18.45 — praktyciZiiia pog ad an k  

Jozefa  iZdizienickiego p t. „U p raw a  i nawożę 
nie ro ślin  s trączk o w y ch ".

W e w torek, dn. 5 kw ietn ia  1938 r.
gock i8„35 —  fedinlon p raw iio -spo łcc! 

ny Jad w ig i Z ie lcń c z \;k ó \\’. v Mg K linów - 
n ik".

O godz. 18,45 —  skjTzyuiika ro ln ic z a  inż] 
W acław a T ark o w sk ieg o .

We środę, dn. 6 kw ietnia 1938 r.
) godz. 18,.3 —  W iadom ości rolni"Z<’-

0  godz. 18,45 —  Gaw ęda K azim ierza  W i' 
m aiisk iego  .pt „ J a k  to n iek tó rzy  upraw iaj:! 
z iem n iak i"

W e czw artek, dn 7 kw ietn ia  1938 i .
O godz. IS.,35 —  O kolicznośc iow a au  ivi' 

ja  d la  m łodzieży  w ie jsk ie j,,/  o kazji Dni Re 
lo n ia lnych .

W  piątek, dn. 8 kw ietniu 1938 E
O godz. 18.35 —  H elena  K siężopo lska  «V 

głosi p o g a d an k ę  a k tu a ln ą  d la  gospodyń  wiej 
sk id i  p t. „W ie lk a n o c  się  zb liża".

u  godz. 18,45 — Skrzynk , ro ln icza  ink 
W ac ław a  T ark o w sk ieg o .

W  sobotę, dn, 9 kw ietn ia  1938 r.
O godz. i8.85 —  B o les ław  W ójc ik , gospF 

danz z B iałostock iego , w yg łosi p o g ad an k i 
‘Śjt. „ J a k  są s iad  n a b y ł k o n ia

O godz. 18.45 —  P o g a d a n k a  z dzi.ah 
ongan i za:cj i gosp o d a rs  tw a.

!|
Jak pracuje P.I.M.

Ważne dla rolnika wiadomo 
ści o pogodzie

T y siące  słuchaczy ra d io w y ch  p ra cu ją  
cycli n a  ro li  k o rz y sta  codzień  z kom unik;' 
Iow PujrsŁwowego In s ty tu tu  M eteorologie!' 
nego, in fo rm u ją c  s ię  z teg o  ź ró d ła  o s.taiłF 
pogody  n a  z iem iach  p i ls k ic h .  R oln icy  W? 
k e rz y s tu ją  te  ‘w iadom ości d la  przystosoa> 
nia ro b ó t w p o lu  i o b e jśc iu  w zależności 
pogody.

N iew ątp liw ie  też ws>zysst>kich rad io sh icF 1 
czy n a  w si z a in te re su je  pyllanie, ja k  p lu c i1 
je  in s ty tu c ja , s to jąc a  n a  u słu g ach  przed* 
w szystk im  ro łn ik a . N ie z n a ją c  m eto d  p ra O ( 
In s ty tu tu , spo so b ó w  i p rzeb ieg ó w  b a d a ń  n>e[ 
tconologicznyidb —  ludzie  o d z y w a ją  się  * 
n ich . lekcew ażąco .

O k az ję  b liższego z a p o z n an ia  się  z tyib1 
sp raw am i b ęd ą  m ieli ro ln icy  w  dn. 3 kw w  
nia  tj. w n ied z ie lę  o godz, 13.30 w audycj 
p Jó zefa  Płatika, k tó ry  p rzep ro w ad z i p ri 
m ik ro fo n em  w y w iad  z p. S. Kołodziejoz?' 
k łem  z P. 1. ?vl. na  tony cl: „ Ja k ie  z jaw isk11 
p o zw ąla ją  p rzew id z ieć  pogodę".

D zięk i te j ro-zm owie w rad io , ro ln ic y  F 
dą -mogli p o z n ać  'sposoby  o b se rw acji p f " ’ 
riych z ja w isk  m ie jscow ych , to w arzy szący ^1 
z iiiijn o iu  ppgo4y . Te w taśn ję  osobiste  
strzeżen ia  w p o łączen iu  z k o n n iu Jk a ta ir i 
le)>fatogi«zn,vimi, p o zw olą  na  slosimkoW' 
dość dokładne., u s ta len ie  pogody  na p rzec ie  
n a jb liż szy ch  dni, co d la  każdego  ro ln ik  
jest sp ra w ą  b a rd zo  dużej wagi.

CENY OGŁOSZER: zn 1 wiersz milimetrowi orzed tekstem 75 gr., w fekide 60 nr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe I specjalne o ?P°/» drotej. Układ przed tekstem I w tekście 4-łamowy, 

za tekstem 8-łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany ł»>mlnu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zast*z< *_>ń miejsca.

.W ydawca. Spółdzielnia W ydaw nicza „G fos Ziem i" z ogr. od p . R edaktor: Stanlsłrv Odlanlckl-roczobułł. Drukarnia „Znicz" W ilno, Biskupa B andurskiego 4,


